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, Ojciec w głosie, 

Syn j^ak^o człowiek, 
Duch w świetlistym obłoku 

(Św. Tomasz z Akwinu Summa Theologiae)
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PIERWSZE CZYTANIE

LITURGIA SŁOWA
ni]^:dzI£LA trO/cy swij^te/

DRUGIE CZYTANIE

J
Pwt 4,32-34.39-40 

Czytanie z Księgi Powtórzonego Prawa
Mojżesz tak powiedział do ludu: Zapytaj dawnych 
czasów, które były przed tobą od dnia, gdy Bóg 
stworzył na ziemi człowieka, czy zaszedł taki wy­
padek od jednego krańca niebios do drugiego jak 
ten lub czy słyszano o czymś' podobnym? Czy sły­
szał jakiś' naród głos Boży z ognia, jak ty słyszałeś, 
i pozostał żywym? Czy usiłował Bóg przyjąć i wy­
brać sobie jeden naród spośród innych narodów 
przez doświadczenia, znaki, cuda i wojny, ręką moc­
ną i wyciągniętym ramieniem, dziełami przerażają­
cymi, jak to wszystko, co tobie uczynił twój Pan Bóg 
w Egipcie na twoich oczach? Poznaj dzisiaj i roz­
waż w swym sercu, że Pan jest Bogiem, a na niebie 
wysoko i na ziemi nisko nie ma innego. Strzeż Jego 
praw i nakazów, które ja dziś polecam tobie pełnić, 
by dobrze ci się wiodło i twym synom po tobie; byś 
przedłużył swe dni na ziemi, którą na zawsze daje 
ci Pan, twój Bóg.

Rz 8,14-17
Czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła do Rzymian
Bracia: Wszyscy ci, których prowadzi Duch Boży, są synami Bożymi. Nie 
otrzymaliście przecież ducha niewoli, by się znowu pogrążyć w bojaźni, ale 
otrzymaliście ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: „Abba, 
Ojcze!” Sam Duch wspiera swym świadectwem naszego ducha, że jesteśmy 
dziećmi Bożymi. Jeżeli zaś jesteśmy dziećmi, to i dziedzicami: dziedzicami 
Boga, a współdziedzicami Chrystusa, skoro wspólnie z Nim cierpimy po to, 
by też wspólnie mieć udział w chwale.

EWANI^łELIA
Mt 28,16-20

Słowa Ewangelii według świętego Mateusza
Jedenastu uczniów udało się do Galilei na górę, tam gdzie Jezus im polecił. 
A gdy Go ujrzeli, oddali Mu pokłon. Niektórzy jednak wątpili. Wtedy Jezus 
zbliżył się do nich i przemówił tymi słowami: „Dana Mi jest wszelka władza 
w niebie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im 
chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszyst­
ko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do 
skończenia świata”.
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Sache donc aujourd’hui, 
et medite dans ton coeur: 
le Seigneur est Dieu, dans le ciel comme 
sur la terre, et il n’y en a pas d’autre.

(Dt 4,39)

L’Esprit Saint que nous avons reçu diman­
che demier nous plonge aujourd’hui dans 
l’inthi^iti^ Die u et u ou s oermet de cdncoî-

tre un peu mieux Celui que nous appelons „no­
tre Seigneur”: Il est le Dieu t^ois fois „Saint”, 
le Dieu „trois fois différemment le meme 
Dieu” (K. Barth), que nous adorons comme 
„Père, hils et Esprit Saint.”
„Je crois en un seul Dieu” affItmons-nour 
tous les dimanches a la mesre... Au cours 
des sieclèr, les theologiens se sont effor- 
cèr de comprendre ou de faire comprendre 
la maniere dont le „Dieu UN” de la Bibie 
etait a la fois „TRiNe”: „Un seul Dieu en 
tois Personner”, ou s’opere la „communion 
sans idèstification” et la „distinction sans 
rèparation” entre les Pere, le hils et le Saint 
Esprit.
Au cours de l’Hirtoire de l’Eglise, ces debats 
ont conduit a la separation de la raison et de 
la foi. Or, l’use ne peut se concevoir sans 
l’autre pour comprèsdre les Rèalites divines. 
C’est pourquoi, les „mysuerer” de Dieu sont 
avant tout une „affaire de coeur” - une „ope- 
ration a coeur(s) ouvètu(s)”, où viennent 
r’epasouir la raison et la foi. Dieu se lairse 
Lùi-memè troùvèr parceux qui Le chèrche. 
Ne le cherchons pas la ou Il n’èst pas. Les 
„mystères” caches depuis la Crèation s’osI-

ils pas ete d’abord reveles aux „petits” plu­
tôt qu’aux sages de ce monde ?

Ce que nous appelons aujourd’hui le mys- 
tere de la Sainte Trinite n’est pas un 
mystere que Fon aborde comme un expose 

theorique, c’est une realite d’amour dans 
laquelle on entre pour en vivre aujourd’hui 
par la foi en Jesus Christ qui nous dit: „Moi, 
je suis le Chemin, la Verite et la Vie; 
personne ne va vers le Pere sans passer 
par moi... Celui qui m’a vu a vu le Pere” 
(Jn 14, 6.9), „Venez et voyez” (Jn 1,39). 
Dieu a cree ,,1’homme a Son image” 
(Gn 1,27), et cette „image” qu’Il nous don- 
nç a travers Son Fils, c’est celle d’une fa­
milie qui s’aime d’un amour sans limite. Si 
nous souhaitons connaître le Pere et obte­
nir la bonheur etemel (qui est le but de 
notre vie chrétienne) nous sommes invites 
par FEglise a suivre le „chemin” du Fils en 
se laissant entrainer par FEsprit d’amour 
qui les unit - ce meme Esprit que nous avons

reçu au baptême - „Esprit...qui affirme a 
notre esprit que nous sommes enfants de 
Dieu.” (Rm^ 8, 16). Seul Famour que nous 
recevons de Dieu et qui nous est revele en 
Jesus Christ, seul cet amour peut nous fai­
re comprendre le „Mystère” qui unit le Pere 
et le Fils dans un meme Esprit. Seul 
l ’.Amour est digne de foi écrivait H. V. Bal- 
tazar^. En Jesus, cet amour ne s'impose pas 
mais il se propose aux petits comme aux 
grands, aux parents comme aux enfants, 
aux bien-portants et aux malades, aux ri­
ches comme aux pauvres, a tout homme de 
bonne volonte. L’amour que Dieu nous pro­
pose, c'est „l’amour qui prend patience, 
ne jalouse pas,... ne se gonfle pas d'or­
gueil,... ne cherche pas son intérêt,... 
n'entretient pas de rancune; c’est 
’amour qui ne se rejouit pas de ce qui 
est mal,... qui supporte touit, fait confian­
ce en tout, espere tout, endure tout.” (Icor 
13,4-7). Tel est Famour qui unit le Pere et 
le Fils au sein de la familie divine et tel est 
aussi Famour dont nous sommes appeles a 
semer au sein de nos familles. C’est une 
„operation a coeur(s) ouvert(s). Allez donc, 
de toutes les nations faites des disciples” 
nous demande aujourd’hui Jesus. Commen­
çons par nos familles et nos enfants! 
Bonne fete a tous les papas!

Danie! Ż^yliński
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15 czei^wca 2003 
na E^iĄ^^opę, bo kiedy od doje­

my dzisiejszy numer <slK do druku (4 
czerwca) wyników być

jeszcze nie mo^e, poleciałe^m na parę dni do... P^ol-
skii/ do Krakowa. O siedzqc w uroczej kawiarence 
na T^jynku Giłówny^m przy^p^c^mniałe^m sobie słowa... 
rodaka z XV dzielnicy Paryża - wetieryniarza na­
szego psa a jednocześnie rzadkiej wnikliwości wi­
zjonera przyszłości ^l^ai*eigo kontynentu. C^tóż twier­
dzi on, iż środek ciężkości ^-^^c^|py się ku
wschodowi, gdzie Polska i pozostałe, pełne dyna­
miki społieczności. Coś z tej aury odcz^ułem wyraź­
nie w rozedrgany/m, upalnym powietrzu Krakowa 
oczekującego na przylot prezydenta LAsjA i wyniki 
T^e^j^ierendum. (P.O.)

W IMIlf TROJACY ŚWIlfTEJ
A>..

(lekroć czynimy znak krzyża wypowiadając słowa: „W imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego” tyle razy oddajemy cześć i 
chc^hW; IBogo w wrTrój' lywiwhej ^edj^r^emm Chock^ii aż weś,ci 

naszych modlitw zwracamy się do jednej tylko Osoby, tj. do 
Boga Ojca, do Jezusa Chrystusa czy też do Ducha Świętego, 
to jedność Osób Trójcy Świętej sprawia, że Bóg w każdej z 
nich jest uwielbiony, tzn. Ojciec w Synu, Syn w Ojcu, a ta ta­
jemnica miłości spełnia się w jedności Ducha Świętego.
Na Soborze w Nicei, w 325 roku ustanowiono dogmat wiary 
mówiący o jedności trzech Osób: Ojca, Syna i Ducha Świętego 
w jednej naturze Boga. Ojcowie soborowi orzekli wówczas: 
Wiier'zymy w jedynego Boga, Ojca wszechmogącego^, Stworzycie­
la wszystkich rzeczy widzialnych i niewidzialnych.. I w jednego 
Pana Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, zrodzonego z Ojca, jed- 
norodzonego, to jest z istoty Ojca. Boga z Boga, Światłość ze 
Światła, Boga prawdziwego z Boga prawdziwego, zrodzonego a 
nie uczynionego, współistotnego Ojcu, przez którego wszystko 
się stało, co jest na niebie i co jest na ziemi, który dla nas ludzi 
i dla naszego zbawienia zstąpił i przyjął ciało, stał się człowie­
kiem^, cierpiał i zmartwychwstał trzeciego dnia, wstąpił do nie­
ba, przyjdzie sądzić żywych i umarłych. I w Ducha Świętego. 
Wiara w Trójcę Świętą jest cechą szczególną chrześcijaństwa. 
Pod tym względem wyznawcy Chrystusa różnią się od innych 
religii monoteistycznych. Podstawy do tej nauki mają swoje źró­
dło w Piśmie Świętym, a zwłaszcza w Nowym Testamencie, gdzie 
jest mowa o trzech Osobach Boskich.
Misja Chrystusa związana z posługiwaniem apostołów: „Idźcie 
więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię 
Ojca i Syna, i Ducha Świętego” (Mt 28,19) potwierdza tę praw­
dę w sposób jednoznacz^r^y^.
Katechizm Kos'cioła Katolickiego naucza, że Trójca Święta daje 
ochrzczonemu łaskę, która uzdalnia go do wiary w Boga, do 
pokładania w Nim nadziei i miłowania Go; daje mu zdolność 
życia i działania pod natchnieniem Ducha Świętego i pozwala 
mu wzrastać w dobru. W ten sposób cały organizm życia nad­
przyrodzonego chrześcijanina zakorzenia się w chrzcie świę­
tym (por. KKK 1266).
Na Trójcę Przenajświętszą ukierunkowane jest też życie chrze­
ścijanina, który ma wypełniać przykazanie miłości Boga i bliź­
niego. Miłość Osób Boskich jest więc niewyczerpanym źródłem 
i wzorem miłości Ojca, Syna i Ducha Świętego. W tym wymia­
rze tajemnica Trójcy objawia najpełniej miłość wszystkim wie­
rzącym.
Tajemnica Trójcy jest również centrum wiary i życia chrześci­
jańskiego. Jest ona tajemnicą samego Boga, ale i źródłem wszyst­
kich innych tajemnic wiary. Poświadcza to cała historia zbawie­
nia, w której prawdziwy i jedyny Bóg jednoczy ludzi ze sobą 
(poi^. KKK 234).

CZAS ZMlENlC POLITYKĘ ROLNĄ
StenisłtU

W poprzednim felietonie wskazałem 
na możliwość rozszerzenia po re­
ferendum akcesyjnym koalicji rządo­

wej o Samoobronę, dzięki czemu obec­
ny Sejm mógłby dotrwać do końca ka­
dencji. Ale a la guerre comme a la gu­
erre; sytuacja zmienia się bardzo szyb­
ko, a wraz z tymi zmianami pojawiają 
się nowe możliwości.
Pod koniec maja odbył się bowiem w 
Warszawie kongres Samoobrony, na któ­
rym Lepper ponownie został przewodni­
czącym partii olbrzymią większością gło­
sów: ponad 1700 „za” do 14 „przeciw”.
Nie było co prawda innych kandydatów, ale Lepper pokazał, że 
trzyma Samoobronę mocno w garści. Nie jest to bez znaczenia 
w sytuacji, gdy partia ta uzyskuje w sondażach 16 proc. popar­
cia, a więc mniej więcej tyle samo, co tracący w opinii sLd. Te 
znaki rosnącego poparcia sprawiły, że Lepper zapowiedział na 
kongresie samodzielne przejęcie władzy w państwie i rozpoczę­
cie realizacji programu, którego jednym z ważnych punktów jest 
oczywiście zapowiedź wysłania Leszka Balcerowicza do Iraku. 
Najwyraźniej Lepper dlaczegoś nie lubi Iraku, ale mniejsza o 
to. Ekspedycja znienawidzonego Balcerowicza do Iraku nie jest 
bowiem prostym aktem zemsty, lecz ma otworzyć możliwość re­
alizowania nowej polityki finansowej. Opiera się ona na dwóch 
filarach: sfinansowanie wydatków budżetowych rezerwą dewi­
zową Narodowego Banku Polskiego, a gdyby nie wystarczyło 
to na „godne życie”, to - dodrukowanie pieniędz^y^. Każde ge­
nialne rozwiązanie jest proste, niczym drut. Szkoda, że nie je­
stem konsyliarzem Samoobrony, bo został nim właśnie wicepre­
zes Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowego, Ryszard Czar­
necki, ale gdybym nim był, to poradziłbym, żeby od razu druko­
wać dolary lub euro, zamiast tubylczych złotówek, z którymi 
tylko same zgryzoty^. Ale mówi się: trudno, co się stało, to się 
nie odstanie. Ważne jest, że znamy już twarde jądro programu 
Samoobrony: nostalgię za Edwardem Gierkiem można utulić 
tylko metodami stosowanymi przez tego wybitnego sekretarza: 
jeśli „godnego życia” nie można już sfinansować zadłużaniem 
państwa za granicą, to trzeba puścić w ruch maszyny drukar­
skie. Ot, co jest!
Taka perspektywa nie na żarty zaniepokoiła establishment. Lep­
per bowiem prochu to może i nie wymyśli (co prawda establish­
ment zresztą też), ale póki co, może zdążyć przetrząsnąć kie­
szenie, osaczyć, a może nawet, co nie daj Boże, wtrącić do lo­
chu.

Ciąg dalszy na str. 10-11
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□ Musimy głośno wołać o Boga i chrze­
ścijańskie wartości w Europie, nie może­
my milczeć, gdy mówi się, że Bóg jest nie­
potrzebny - stwierdził Prymas Polski kard. 
Józef Glemp w czasie konsekracji kościoła 
pw. Ofiarowania Pańskiego na warszaw­
skim Ursynowie.
□ Pół godziny trwało spotkanie Jana Paw­
ła II z amerykańskim sekretarzem stanu 
Colinem Powellem. Rozmowa dotyczyła 
przede wszystkim konfliktu izraelsko-pa­
lestyńskiego, który według Watykanu zo­
stanie rozwiązany przez powstanie dwóch 
niepodległych państw^.
□ Watykan ze zdumieniem przyjął pro­
jekt preambuły do konstytucji europej­
skiej - w tym duchu włoskie dzienniki ko­
mentują ostatnie wydarzenia w Brukseli. 
Brak odniesienia do chrześcijaństwa 
uznają za obraźliwe dla Europejczyk^ć^w^.
□ Nauka w szkołach katolickich oraz po­
moc ze strony rodziny i znajomych poma­
gają wielu ludziom w Hong Kongu w zbli­
żeniu się do Kościoła katolickiego - in­
formuje Japan Catholic News. Od 1997 do 
2002 roku w Hong Kongu zostało 
ochrzczonych 12184 osoby w wieku po­
wyżej siedmiu lat; przeciętnie około 2 tys. 
rocznie. Wśród 6.8 milionów wszystkich 
mieszkańców żyje 239.402 katolikc^w^.
□ Biskup Metzu Pierre Raffin poparł księ­
dza, który odmówił pobłogosławienia 
związku małżeńskiego pary, która posta­
nowiła nie mieć dzieci. Proboszcz w For- 
bach ks. Bernard Schwartz stwierdził, że 
nie może celebrować takiego ślubu. - Mał­
żeństwo jest zawierane dobrowolnie - na 
całe życie i aby przyjąć ewentualne po­
tomstwo. Młodzi oświadczają to publicz­
nie w czasie ceremonii ślubnej - wyjaśnił 
bp Raffin. - Brak takiego oświadczenia 
lub zdecydowana odmowa jego złożenia 
nie pozwala księdzu na celebrowanie ślu­
bu kościelnego w sposób ważny - dodał 
hierarcha.
□ Telewizja Chorwacka przygotowała na 
czas wizyty papieskiej 109 kamer i 9 no­
wych wozów transmisyjnych. Sztab dzien­
nikarski i techniczny liczył w tym czasie 
486 osób. Ponadto 2 inne pojazdy i spe­
cjalny śmigłowiec obsługiwały specjalne 
łącza satelitarne. Oprócz czynnego przez 
wszystkie dni pobytu Ojca Świętego stu­
dia telewizyjnego HTV nadano 13 godzin 
bezpośrednich transmisji wszystkich 
punktów programu wizyty^.
□ W Japonii ukazała się „Nauka Kościo­
ła Katolickiego”, pierwszy oficjalny ka­
techizm od 1936 r. Biskup Shin-ichi Ito- 
naga mówi, że o wydanie nowego katechi­
zmu dla Japonii prosił Papież w czasie 
wizyty w KTaju Kwitnącej Wiśni. Bp Ito- 
naga dodał, że nowy katechizm streszcza 
naukę Soboru Watykańskiego II i jest 
przewodnikiem po współczesnej wierze 
katolickiej, która od 40 lat kształtuje ja­
pońskich wiernych w duchu Soboru.

BOGU NIECH be DA DZIĘKI PRZEZ JEZUSA 
W PRZENAJŚWIĘTSZYM SAKRAMENCIE

Zakon Klarysek od Wieczystej Ado­
racji powstał we Francji w połowie 
XIX wieku. Jego założycielami byli: ka­

pucyn O. Bonawentura Heurlant i M. 
Maria Klara Bovillevaux.
15 grudnia 1854 r. O. Bonawentura doko­
nał obłóczyn pierwszych klarysek, a M. 
Maria Klara została przełożoną i mistrzy­
nią nowicjatu. 15 lipca 1856 r. Klaryski 
osiedliły się w Troyes i tam 2 sierpnia 1856 
r. rozpoczęły nieustanną, dziękczynną a­
dorację wystawionego w monstrancji Naj­
świętszego Sakramentu. Przyjęły Regułę 
III Zakonu Regularnego św. Franciszka, a 
w 1868 r. Zakon uzyskał dekret pochwal­
ny Stolicy Apostolskiej oraz aprobatę kon­
stytucji - „ad experimentum”.
W roku 1871 r. siedem Sióstr pod prze­
wodnictwem m. Marii Morawskiej udało 
się na fundację do Polski. Usiłowały się 
osiedlić w Wielkim Księstwie Poznańskim, 
ale z powodu nasilającego się Kulturkamp- 
fu zostały wydalone z granic Rzeszy. Udały 
się do Lwowa, gdzie osiedliły się na stałe 
i wypełniały swoje powołanie do 1946 r.
29 czerwca ^^12 r. Stolica Apostolska za­
liczyła Kongregację do II Zakonu św. 
Franciszka przyznając Siostrom przywi­
lej uroczystych ślubów zakonnych i klau­
zury papieskiej. Każdy z klasztorów za­
chowując swoją własną autonomię tworzy 
jednocześnie federację z innymi. Obecnie 
Zakon Sióstr Klarysek od Wieczystej A­
doracji Przenajświętszego Sakramentu po­
siada 28 domów: w Indiach, Stanach Zjed­
noczonych, Niemczech, Francji i Polsce, 
gdzie jest ich siedem ,(Kię^l^y, Bydgoszcz, 
Kłodzko, Ząbkowice Śląskie, Słupsk, El­
bląg, Pniewy Wlkp.) Jedyny klasztor, któ­
ry jest we Francji znajduje się na południu 
kraju w Castelnaudary (Aude). Jest to nie 
tylko jedyny taki klasztor we Francji, ale 
jest on „sui genesis” w ogóle na świecie; 
od 1966 r. razem z Siostrami francuski­
mi, żyją, pracują i modlą się w miłości 
Jezusa Eucharystycznego także Siostry z 
Polski. Od tego też czasu klasztor przyjął 
nazwę „polsko-francuski klasztor Sióstr 
Klarysek od Wieczystej Adoracji”. Jest to 
przykład prawdziwej wspólnoty, współży­
cia ludzi różnych ras i kultur - przebywa­
ły bowiem swego czasu w klasztorze Sio­
stry ze Stanów Zjednoczonych, Szwajca­
rii i Martyniki. Każdy dzień darowany od 
Panajest okazją dla Sióstr do Adoracji Naj­
świętszego Sakramentu i realizowania 
miłos'ci bliźniego. Kiedy jedna z Sióstr 
była niedawno operowana, druga, towa­
rzysząca jej w szpitalu gotowa była spę­
dzić noce na krześle, by w razie potrzeby 
służyć swojej Siostrze w Chrystusie po­
mocą. Jestem pełen podziwu i szacunku 
wiedząc, że pomimo swojego wieku zdol­
na była do takiego aktu miłoś'ci.

Służąc jednemu Bogu Siostry poznają 
kultywują nawzajem zwyczaje i trady­
cje polskie i francuskie. Siostry pochodzą­

ce z Polski siłą rzeczy mówią po francu­
sku, natomiast Siostry Francuzki znają i 
śpiewają wszystkie zwrotki pieśni religij­
nych ze śpiewnika ks. Siedleckiego. Na 
Boże Narodzenie śpiewa się tu kolędy na 
przemian po francusku i po polsku. 
Siostry Francuzki znają historię Polski, a 
przede wszystkim rozumieją i czują nasze­
go „słowiańskiego ducha”.
Codzienny rytm ich modlitw, pracy i od­
poczynku koncentruje się wokół Tajem­
nicy Ołtarza. Liturgię Godzin i inne mo­
dlitwy Siostry odmawiają w kaplicy klau­
zurowej przed wystawionym Najś'więt- 
szym Sakramentem. Cały styl życia Sióstr 
przypomina im cel powołania, a pieśń 
„Magnificat” odmawiana przed rozpoczę­
ciem każdej godziny adoracji jest pod­
stawą wdzięcznoś'ci za Jego łaskę. Częś'cią 
życia modlitwy jest praca, którą ofiarują 
Bogu w duchu adoracji. Siostry zajmują 
się wypiekiem i rozprowadzaniem po pa­
rafiach hostii i komunikantów, praniem i 
prasowaniem kościelnej bielizny oraz ha­
ftowaniem szat liturgicznych i przygoto­
waniem paramentów kościelnych. Siostry 
łączą się z instytucjami charytatywnymi 
w niesieniu pomocy biednym i potrzebu­
jącym, w zbiórce darów transportowanych 
przez Scoutes de Auses do krajów do­
tkniętych nieszczęściem. W okresie rzą­
dów komunistycznych w Polsce Siostry 
utworzyły wespół z mieszkańcami Castel­
naudary i okoliczną ludnością komitet 
pomocy Polsce. Nadto polsko-francuski 
klasztor w okresie od kwietnia do listopa­
da otwiera swoje drzwi, przyjmując w po-
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kojach gościnnych osoby szukające Boga, 
ciszy, skupienia i modlitwy. Osoby innych 
wyznań czy turyści też są mile widziani, 
jeżeli tylko zgodzą się respektować zasa­
dy przyjęte dla gości.
Wiem, że to wszystko brzmi bardzo suro­
wo i groźnie, ale otwarte serce podane na 
dłoni przez Siostry nie pozwala nikomu 
czuć się źle i niebezpiecznie. Przyjęcie i 
radość z jaką witają każdego gościa ema­
nuje na pozostałych i w gronie wizytują­
cych, przy stole tworzy się naprawdę ro­
dzinna atmosfera. Siostry same przygoto­
wują posiłki - a zupy siostry Marii Jadwi­
gi są po prostu niesamowite. Wszystko jest 
pięknie przybrane i podane, dlatego że 
nawet w tak proste sprawy, jak posiłki Sio­
stry wkładają wiele serca.
Do dyspozycji gości jest biblioteka, pra­
sa w obu językach, gry, zabawy, sala tele­
wizyjna. Można rozkoszować się pięknym 
widokiem na Czarne Góry z wielkiego, sło­
necznego tarasu, a wieczorem wsłuchiwać 
się w bicie dzwonów z pobliskiego kościo­
ła, w szum wiatru i podziwiać gwiaździ­
ste niebo. Dla przybywających autem jest 
do dyspozycji garaż, by można było spać 
spokojnie snem sprawiedliwego. Klasztor 
znajduje się w centrum miasta - wszędzie 
zatem jest blisko. Opłata za tak miłe i swoj­
skie przyjęcie jest niewielka - prawie sym­
boliczna - polecam więc wszystkim, i tym 
z „grubym”, i tym z nieco „chudszym” 
portfelem.
W okresie wakacyjnym do klasztoru przy­
jeżdżają też dziewczęta z Polski, które w 
zamian za pomoc Siostrom przy codzien­
nych pracach domowych otrzymują lek­
cje języka francuskiego i możność pozna­
nia tego kraju i jego kultur^y^.
Najważniejszym jednak miejscem dla każ­
dego, kto tutaj mieszka i przybywa, jest 
kaplica klasztorna, gdzie codziennie spra­
wowana jest ofiara Mszy św., gdzie Sio­
stry odmawiają Liturgię Godzin i wszyst­
kie ćwiczenia duchowe, gdzie w centrum 
jest Jezus Eucharystyczny. Z boku ołtarza 
łaskawym swym wzrokiem spogląda Mat­
ka Boża w ikonie włodzimierskiej. Cały 
wystrój kaplicy jest raczej prosty, ubogi, 
a wszystko po to, by stworzyć jak najlep­
szy klimat do kontemplacji Miłości.
Znad chóru błogosławi Pan Jezus Miło­
sierny, ten sam, który ukazał się św. S. Fau­
stynie. U dołu widnieje napis w języku 
francuskim „Jesu, j'ai confiance en Toi”. 

W ciągu dnia wiele 
razy słychać szmer 
otwieranych drzwi do 
kaplicy - to mieszkań­
cy Castelnaudary, tu­
ryści, przechodnie i 
przyjezdni zachęceni 
słowami „Venez ado­
rons le Seigneur”, 
umieszczonymi na ta­
blicy przed klaszto­
rem, chcą pokłonić się 
Stwórcy Wszystkich 
Rzeczyc.
W ciągu roku, w każdą 
środę o godz. 8“’ cele­

browana jest uroczysta Msza św. z Lau- 
desami, w której uczestniczą wszyscy 
księża i siostry zakonne z miasteczka. Nie 
brak też i jego mieszkańców, którzy jesz­
cze liczniej gromadzą się na Mszy św. nie­
dzielnej. Po jej zakończeniu długo zostają 
w kaplicy, by rozważyć Słowa Pana i po­
słuchać pięknego głosu młodziutkiej S. 
Marii-Ancilli grającej na gitarze i śpiewa­
jącej „To mój Pan, On wiele mi uczynił, 
On moim Bogiem”. I choć Siostra Maria- 
Ancilla śpiewa na razie po polsku, to każ­
dy łapie nutkę pieśni i niesie w sercu ra­
dość do swego domu, do najbliższych.

teraz zwracam się do Ciebie, który 
Alczytasz ten artykuł, kochana Matko, 
spracowany Ojcze, zatroskani o jutro Ro­
dzice, Dziadkowie. Pośród gwaru świata, 
pośpiechu codziennego - znajdujesz czas 
dla Boga? A może należy się zatrzymać, 
zastanowić, oddać i radość, i troskę Temu, 
„który jest Miłością”? A może Twoja ro­
dzina potrzebuje wspólnych rekolekcji, 
wakacji, spędzenia razem weekendu? Za­
dzwoń... napisz... zastanów się nad swoją 
przyszłością. Co dla Ciebie jest najważ­
niejsze? Jeśli nie wiesz, nie jesteś pewien, 
szukasz - zadzwoń, napisz, przyjedź - każ­
da z Sióstr posłuży pomocą, radą, a na pew­
no modlitwą.
Może młody chłopaku myślisz o kapłań­
stwie? - Przyjedź! „Wypłyń na głębię” - 
pobądź kilka dni sam na sam z Panem. A 
może Ty młoda dziewczyno chcesz oddać 
swe serce Temu, który Ci wiele uczynił. A 
może to właśnie jest Twoje miejsce, by 
trwać w eucharystycznym dziękczynieniu, 
może właśnie Ciebie Pan chce mieć tylko 
dla siebie jako Klaryskę od Wieczystej 
Adoracji?
Któż z nas zna odpowiedź na te pytania? 
Tylko On, więc:

Przyjdź, radośnie śpiewajmy Panu, 
wznieśmy okrzyki ku chwale Opoki 
naszego zbawienia.
Stańmy przed Obliczem Jego 
z uwielbieniem, 
z weselem śpiewajmy Mu pieśni. (Ps 95)

Wszystkie informacje można uzyskać pod 
adresem: Monastère Notre Dame de l'Ac­
tion de Grâces,
10, rue Pasteur - 11400 Castelnaudary 
Tel. 04.68.23.12.92 fax 04.68.23.69.46.

EUROPEJSKA 
PIELGRZYMKA 

POLAKÓW DO LOURDES 
od 24 do 28 września 2003 r.

organizowana przez 
Polską Misję Katolicką we Francji 

pod przewodnictwem
Rektora MpK ks. prał. Stanisława Jeża,
Animacja - ks. Rektor Stanisław Jeż, 

organizacja - dr Anna Łucka.
Koszt udziału:
*Pociąg TGV z Paryża + noclegi z utrzy­
maniem - 252 euros;
*Noclegi z utrzymaniem + oplata piel­
grzymkowa- 160 euros;
* Opłata pielgrzymkowa od osoby- 20 eu­
ros (dla osób czy grup, które same orga­
nizują dojazd, hotel i utrzymanie)
* Noclegi z utrzymaniem dla pielgrzy­
mów w „Bellevue” w domkach Algeco z 
utrzymaniem, codzienne dojazdy + opła­
ta pielgrzymkowa - 103 euros.

DOM PMK „8 ELLE^UE^" 
założony z okazji 150. rocznicy jej istnienia 
czeka na nasz przyjazd. Możemy w nim 
spędzić czas na modlitwie. Dom, z pięknym 
widokiem na Pireneje, prowadzony jest 
przez siostry nazaretanki. Bliższych infor­
macji udzielają: La Maison de la Mission 
Catholique Polonaise „Bellevue”, Route de 
Bartres, 65100 LOURDES; tel. 05 62 94 91 
82, fax. 05 62 42 08 75.

Uwaga! Zapisy do 25 sierpnia. Osoby, 
które zgłoszą się po tym terminie dopła­
cają 50 euros ze względu na wyższą cenę 
biletu na TGV.
Informacje i zapisy:
w parafiach polskich; w Polskiej Misji Ka­
tolickiej - 263 bis, rue St-Honore, 75001 
Paris, tel. 01 55 35 32 32, fax. 01 55 35 32 
29 lub u A. Łuckiej - tel. 06 67 41 24 81. 
Przy zapisach wpłacamy zaliczkę, wpłaty 
można dokonywać gotówką lub czekiem 
na adres: Aumonerie Polonaise Rectorat 
- C.C.F^. 041 Paris 23 343 69 N - z 
dopiskiem „Pielgrzymka do Lourdes”, 
cena biletu jest uzależniona od zmiany 
taryf TGV.
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□ Prezydent Bush podczas wizyty w Kra­
kowie mówił o jedności Ameryki i Euro­
py-
□ Dni przed datą referendum upłynęły 
pod znakiem wzmożonej agitacji pro unij­
nej. Wizyty w całym kraju składali przed­
stawiciele rządu, prezydent i szefowie 
partii politycznych. W kampanię włączy­
li się też politycy zachodni. Premier Da­
nii Rasmussen pojechał do Końskich, ko­
misarz unijny Yeheugen przebywał w Po­
znaniu i Warszawie, gdzie odebrał tytuł 
„Człowieka roku” od „Gazety Wybor­
czej”, premier Wielkiej Brytanii Blair 
ograniczył się do stolicy, a premier Szwe­
cji Pearsson udał się do Nidzicy, gdzie 
sprawy UE omawiał na tamtejszym zam­
ku. Odnotujmy także agitacyjne wizyty 
Joshki Fischera, jego starego kolegi Co- 
hen-Bendita i ministra rolnictwa Hiszpa­
nii.
□ Prezydent Kwaśniewski udał się do Pe­
tersburga, by spotkać się tam specjalnie z 
prezydentem komunistycznych Chin - Hu 
Jintao. Kilka dni później Kwaśniewski 
udał się powtórnie do tego miasta na ofi­
cjalne uroczystości 300-lecia tego grodu.
□ Z wizytą w Polsce przebywał prezydent 
Tadżykistanu E. Rachmonow, który pro­
wadził rozmowy o wspólnej walce ze zor­
ganizowaną przestępczością handlu nar­
kotykami i omówił sytuacje w regionie. 
Polska ma pomóc jego krajowi w szkole­
niu policyjnym. Rachmonow, poza War­
szawą, odwiedził także Gdańsk.
□ mSZ Cimoszewicz spotkał się ze swo­
im odpowiednikiem kanadyjskim Graha­
mem. Kanada ma przekazywać pomoc hu­
manitarną do polskiej strefy stabilizacyj­
nej w Iraku.
□ Rozmaici politycy, od PSL przez PO i 
PiS, zaczynają mówić o potrzebie dymisji 
rządu Millera po referendum. Miller twier­
dzi, że politykom „zaszkodziły upały”. Do 
zmian wezwał także sam prezydent Kwa­
śniewski, który mówił, że po referendum 
rząd powinien oprzeć się na szerszej ba­
zie politycznej. Kwaśniewski zaprosił do 
siebie po referendum przedstawicieli 
wszystkich partii pro europejskich na kon­
sultacje.
□ W Warszawie obradowali ministrowie 
pracy „trójkąta weimarskiego” - Fillon, 
Clement i Hausner^.
□ Trybunał Konstytucyjny odrzucił zmia­
ny w ustawie lustracyjnej, które przefor­
sował SLD. Chodziło o wyłączenie współ­
pracowników PRL-owskiego wywiadu i 
kontrwywiadu spod zakresu ustawy lu­
stracyjnej, co uniemożliwiłoby np. obję­
cie ustawą Oleksego czy Jaskiernię. Try­
bunał uznał, że organy wywiadu i kontr­
wywiadu służyły komunistom do podob­
nego zniewalania narodu jak SB.
□ Komisja sejmowa do sprawy Rywina na­
dal pracuje. Przed komisją stawali m.in. 

nzleppinvrz „Gazety Wydorczej” .Smoleń­
ski, drezynepcnl sekretarz Szymczycha, 
przewonnicząca KRRiTV Waniek,, wice­
minister kultury - Snądsni, dyrektor TVP 
- Kosiński. W kolelce czeka L. Kaczyń­
ski. W tej samej sprawie prokuratura prze­
słuchała raz jeszcze Michnika.
□ Wzłopnowia „młonzieSówki” SLD po­
bili nzieppinarsa „Newsweeka”, który sfo­
tografował kilku polityków tej partii pod­
czas kawivrpiapaj narany. Młodych lewi­
cowców miał ponjunzić do ataku na repor­
tera szef masowiecniago SLD i b. ministar 
Łapiński.
□ Posłanki Samoobrony - ŁySwińska i 
Zborowska są ponejrzewane o „zSynapie” 
traś'ci interpelacji posalskich, które prze­
pisywały z archiwów on posłów poprzed­
niej kanencji, przenstawiając jako własne.
□ Nowym przewonniczącym Platformy 
Obywataisniaj został wybrany pv zjeźnzie 
tej partii D. Tusk, który był teS jadynym 
kannynatem no zastąpienia M. PłaSyńskie- 
go-
□ Zapowianają się zmiany ustawy o słuS- 
bie wojskowej. Obywatel RP będzia się 
mógł starać o słuSbę w obcej armii, o ile 
wcześniej onsłuSy swoje w kraju i zosta­
nie drzaniasiony no rezerwy. Do tej pory 
za słuSbę w obcej armii grozi no 5 lat wię­
zienia. Nie notyczy to jenypia poboro­
wych z ponwójnym obywatelstwem, któ­
rzy na stałe mieszkaią poza Polską.
□ 70% ankietowanych Polaków uważa, Se 
sprawy kraju iną w złym niarunku. 74% 
uwaSa, Se krajowa gosponarka pogrąSo- 
na jest w kryzysie.
□ W Wzechowicach-Dzienzicach strajko­
wali pon ziamią górnicy z kopalni „Sile­
sia”, którzy obawiają się zamknięcia swo­
jej kopalni. Szefowie spółki węglowej 
twiardzą, Se „Silesia” nie bęnzie zamyka­
na, ale nie wianomo nlaczego nie chcą 
ponpisać takowej gwarancji na piśmie.
□ W Lublipia protestowały pielęgniarki, 
które przystąpiły óo okupacji bunynku 
NFZ w tym mieście. Na Śląsku protesto­
wała komunikacja miejska, a w Warsza­
wie taksówkarze, którzy nie chcą kas fi­
skalnych w swoich autach.
□ W magazynach Agencji Rynku Rolne­
go brakuje około 36 tysięcy ton zboSa. 
Wykazała to wspólna kontrola pracowni­
ków agencji i policji.
□ Rozpoczął się proces b. prezesa PZU - 
Życie G. Wiaczarzaka oskarSonego o nzia- 
łania na szkonę spółki. Wieczerzak jest 
przatrzymywany w areszcie juS prawie 2 
lata. Kierowana przez niego firma miała 
być m.in. nielegalnym źrónłem finansowa­
nia partii polityczpycn oó lewicy óo pra­
wicy.
□ Francja zatrudni tysiąc polskich staSy- 
stek - pielęgniarek. Okres przalściowy na 
zatrudpiapia polskich pracowników w tym 
kraju wypiesia od 2 do 3 lat. W ubiegłym 
roku pracowało oflcjalpia we Francji 7013 
pracowników sezonowych i 264 staSy- 
stów. W Niemczecn pracuje oficjalpia 
około 300 tysięcy Polaków^.

CHORE-ZDROWE 
UZDROWISKO

Bri^tezińtki

W eleganckim uzdrowisku położo­
nym u stóp Alp i nad brzegiem 
.Jeziora- meuesvskiegi» - w a^dian, (^dbm 

b) iSUf s pc^bns^nie e^i^zywód(^(^an 
łoeniiu, szt^e)injiecej nyjn^^rdswj unrz^- 
mj^mi^uvii^e^e ^s^ińsl^bva sv^iatd i eIorj<^. 
m^-t ł^i^n'i^(^n; pc^s^ii^(^ówv^óz^a, to dc^l^^^iinie 
nitj wiadc^mo zwikk^Jio ps^woc^o sh^dan^ie 
dii sp/oj(^z^o groaa legooc^z^p^wała Rdeję, a 
d^ ;^poł^ihl tego san^(^a^o z z^ponamii - po0 
n/egłęoein Zieci^faom eg krzewidnię den^c^- 
p^aeji- łMn£^^^iz oniw w złr^łkwi^a i^rajt mo- 
aęo^^wo\oę^ł■^ :iapz^rop^v ^t:^z^pika oaIr0^łvę o­
do) stp^ip p^doozę. C^p ir^ey ł^p0Z oń-jp ood 
n^zgiebe^m onzpdkarcz>^r^, j^d-tzjd Cpi-
wł elę I^^^ez s^o doedłki. Gł^wkdm keleiii 
dpot]^adi£i ^ia-o R^-^(ę shiRw
bpoi^tode pmiotw a yasw^^^o nlkbz^ ł^k^łyrdi- 
etz^c^2^1seko ońs^l^płu, jezt doeraz, :i bę-
d;^idłdkezze lenatj, bo n'^c^;tt Is^^śz! gotbP- 
dare ze zą ł^grkzr^I^e , l^z mo tI^:^Poa je odzz- 
d^ir^t^i^i o wz^e^l^I^ę^!^tać. Ia^tea^ ioa krznzzr 
piknd^ol p^iazęłont oi rece^oti ejad w rZk^aRr 
zzel^ll, m twi^;^ldsz^ goskdkazr^;jom w my
dłedach Zjt^c^I^(-ceoI^z^(^lz naę' z !^ętwz^iatp- 
Sio nocwojk -^c^zd^ł^^^^^rczed^o tż alz z^p ZldiP- 
nji t zazpz^uk(^z- z^znardł rewłt oakP^Fri de 
dI^zy pirb^ ppR -^t^zyI-i(^ęa oęi^i er^inł clh^t^iel^1 
p:pyąz yalzzizZrł reci^ wszw5ti^i(^h, d^tdreli 
tc hn^|^odi^-aik pbpendutp -^łz-ć^a^ i rykl^i zz 
awiezie^. .IecęUl^^- igpirz^c , lctdry czdkiłda 
zp^^d'r<rcia f^i^u^i^cji jhigo zkt^ni<^m rciat^ez 
jej m^K^jsct: ws'l^i^(i z'’w^^townod suęeio^^Ss^i^, 

sęrkc-M^i ł nęónć pritZ^p^l^]^o rpeęzzt^ł^^z 
z^<stodzip w iani£^n i i^^c^ aeeioro a^ęacr^- 
sz^e aanro sp zrz;io^dilci^'n tt^^a^^^Wu {^;^i^spv 
^^iiI i^fz^]r^i i a^r^l^I^-^i^s Połl^<^r^i-twzi, ąt^p 
Aa]idAie c)otA^ękęz^iać lo dnIz^pezz o^Iz 
p^-^s^^ ^^kz^irojł^ę/i^p oię, zwzI^ęzd ka-l^i 
pń^j Tpzezhp ^zoziat^zih. ąrooa^p Odł drd;^3^p- 
dr^(j d(^'a^k^. 5^ę n<^p^iljęr wz^c^(^rem ld:y iram- 
zona Iroaedji jołdp ^ode:; łko kir0 eaeJ)ę
h^mte-w;ar^ii i)iłdi^rt^ml c^rzjl^cacii wą far^z^- 
t^i^ętiz- łz:^:^e . irtał^r mgeęi -diz^rn w dłlrcda 
do ki^iZojd n. Bilszine ’Ztscj^c^(^^io. 
dzńzZao raioboł. armłWs^i^r^znaa Nigeria 
p i^otl^r^to- y^toi^ a i de^ołp^ł^(i zdawareerr^- 
Apz ^^it^i■nn i^ltzw^jpo-;gn i^^ odł^it^p^lęnara- 
i^1, oi^;zo^ę^dąioarj dee^Wi^zuaa ł^odzppo- 
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stwa bogate nam w tym tylko pomogą”. Albo, jak 
ocenił to prezydent Senegalu - „Wreszcie kolo sie­
bie zasiedli przywódcy państw rozwijających się i 
tych bogatych”. Do Evian przyjechał Lula - nie­
gdyś skrajnie lewicowy działacz związkowy - obec­
nie prezydent Brazylii, który na spotkaniu repre­
zentował „świat uciśnionych i najuboższych”. Lula 
zaproponował, aby opodatkować sprzedaż broni 
klientom indywidualnym, a otrzymane tą drogą pie­
niądze posłużą do utworzenia specjalnego fundu­
szu pomocy ludziom cierpiącym głód. Pomysłowi 
przyklasnął prezydent Chirac, który także zapowie­
dział trzykrotne zwiększenie sum przeznaczanych 
przez Francję na walkę z AIDS. Między innymi 

' tego domagali się manifestanci z licznych organi­
zacji przeciwników globalizacji, którzy rozbili 
swoją „Wioskę Międzyplanetarną” w Annemasse, 

• w pobliżu Genewy, ale po francuskiej stronie gra­
nicy. Manifestantów było co niemiara i we Francji 
zachowywali się zupełnie przyzwoicie. Gorzej z 
anarchistami, czyli z chuligaństwem wszelkiej ma­
ści, którzy demolowali stacje benzynowe, hotele w 
jakich zatrzymywali się goście z Evian, eleganckie 
sklepy. Precz z lizaniem przez szybę. Szyba - głów­
nym wrogiem, więc chłopak z gitarą bardzo sta­
rannie opakowaną w pokrowiec i w czarnej chu­
ście na głowie wali prętem w nieprzyjaciela, aż ten 
pryska na tysiące kawałków. Ciekawe, co by chło­
pak zrobił, jakie uczucia by nim owładnęły, gdyby 
mu ktoś gitarę tak potraktował, rąbnął nią o bruk i 
podeptał. Były już takie sytuacje w historii, tak jak 
i to, że dla półnagich, ogarniętych amokiem chło­
paków - niszczenie sklepu z manekinami było i jest 
wielką odwagą, realizacją ideału sprawiedliwości, 
ujściem dla frustracji spowodowanej tym, że nie 
może się gdzie indziej zrealizować, a teraz także i 
naciskiem hormonów rozsadzających mózg spre­
parowany skalpelem masowej kultury i komercji. 
Nie może mieć - to zniszczy. I tak jeżdżą owi za- 
kapturzeni młodziankowie - z Nicei do Pragi, z 
Pragi do Seattle, z Seattle do Geteborga, z Gete- 
borga do Evian. Za podróże przywódców G8 wia­
domo kto płaci - podatnicy, czyli my. Ale skąd pie­
niądze na takie podróże, o jakich może tylko za­
marzyć przeciętnie zarabiający Europejczyk, któ­
ry też by wyskoczył do Nicei czy w Góry Skaliste, 
ale go na to nie stać - skąd mają na to młodzi, 
półnadzy chłopcy o twarzach zasłoniętych chusta­
mi, które nie tylko chronią ich przed kamerami 
policji, ale i dodają odwagi? Kto płaci za te setki 
pociągów, jakimi dowożeni są przeciwnicy globa­
lizacji, czyli kapitału, bojownicy o równy dostęp 
do leków przeciwko AIDS, wrogowie wszelkich 
form liberalizmu i genetycznie modyfikowanej 

■ żywności? Kto im daje pieniądze na te parę puszek 
piwa, gdy zbierają się w „Międzygalaktycznej Wio­
sce”, w Annemasse - szykując się do koncertu Manu 
Chao? Czyżby dawali im na to rodzice pracujący 
w tych samych sklepach, które atakują ich dzieci w 
Genewie? A może finansują to i tacy, którym zale­
ży na ciągłym sianiu zamętu, prowokacjach, roz­
siewaniu fałszywych ideałów sprawiedliwości, które 
już raz paru szaleńców próbowało zastosować w 
historii i zakończyło się to tragedią wielu milio­
nów ludzi, kilkunastu narodów i kosztowało parę 
państw utratą niepodległości na co najmniej pół 
wieku? G8 i anty G8 zakończyły się bezproduk­
tywnymi debatami i pozbawionymi sensu manife­
stacjami. Teraz, w pięknym uzdrowisku nad Jezio­
rem Genewskim z widokiem na Alpy można być 
pewnym, że to, co było zdrowe - to tutejsza woda 
zdrojowa - Evian.

□ NATO zatwierdziło plan wsparcia 
technicznego Polski jako kraju do­
wodzącego jedną ze stref stabiliza­
cyjnych w Iraku.
□ W Evian obradowała grupa naj­
bardziej uprzemysłowionych krajów 
świata - tzw. Grupa G-8. Obrady po­
święcono terroryzmowi i sytuacji go­
spodarczej. Doszło do starć policji z 
antyglobalistami, którzy zdemolo­
wali sąsiednią Genewę.
□ 300-lecie Sankt Petersburga ścią­
gnęło do tego miasta 50 szefów rzą­
dów. Koszty organizacji imprezy i 
odnowienia miasta pochłonęły 1,5 
miliarda dolarów.
□ Sondaże w Rosji dają urzędujące­
mu prezydentowi Putinowi ponad 
77% głosów poparcia.
□ Watykański sekretarz stanu abp 
Tauran skrytykował Giscarda d’Es- 
taing za „oświeceniową formułę” 
wstępu do Konstytucji UE i pominię­
cie nawet słowa „chrześcijaństwo”.
□ Nie ma porozumienia wś'ród pol­
skich delegatów do Konwentu przy­
gotowującego treś'ć Konstytucji uE. 
Polska zgłosiła natomiast wraz z 
Hiszpanią i 7 innymi państwami pro­
test przeciw próbom ograniczenia 
wpływów tych państw na decyzje 
Unii.
□ Sekretarz stanu USA C. Powell zo­
stał przyjęty na Watykanie przez 
Jana Pawia II.
□ Prezydent G.W. Bush wziął udział 
w szycie amerykańsko - arabskim w 
Egipcie, który ma otworzyć drogę 
pokojowym uregulowaniom na Bli­
skim Wchodzie.
□ Minister obrony USA Rumsfeld 
stwierdził, że „siły amerykańskie po­
zostaną w Iraku tak długo, jak będzie 
potrzeba”. Swój udział do sił stabi­
lizacyjnych w tym kraju zgłosiło 39 
państw^.
□ Żołnierze amerykańscy w Iraku 
odkryli kolejne masowe groby z cza­
sów reżimu Husajna.
□ W połowie czerwca Bułgaria bę­
dzie gotowa do wystawienia kontyn­
gentu 500 żołnierzy, którzy wesprą 
polską strefę stabilizacyjną w Iraku. 
Do sił tych dołączy także 10 ofice­
rów z Danii oraz 120 żołnierzy z Li­
twy i 300 z Węgier^.
□ W Bagdadzie protestowali ofice­
rowie iraccy, którzy po rozwiązaniu 
armii stracili pracę.
□ Podczas spotkania prezydentów 
Rosji i Chin w Moskwie kraje te po­
parły ideę zachowania Półwyspu 
Koreańskiego jako strefy bez broni 
atomowej.
□ MSZ Rosji wystąpiło w obronie 
Iranu i jego programu badań jądro-

wych. Irak nie zgodził się podpisać 
konwencji o zakazie broni atomowej. 
Opozycja irańska twierdzi, że w cen- 

.trum kraju znajdują się laboratoria nu­
klearne.
□ Spada popularność kanclerza Nie­
miec G. Schroedera. Za jego SPD gło­
sowałoby tylko 25% ankietowanych. 
Koalicja CDU-CSU może liczyć na 
49%.
□ Dymisja po czesku. Minister obro­
ny Trdvik złożył dymisję, by zaprote­
stować przeciw obcięciu wydatków w 
swoim resorcie, po czym, kiedy dymi­
sja nie została przyjęta, pozostał na 
stanowisku.
□ Po 19 latach Stany Zjednoczone 
otworzyły powtórnie swój konsulat w 
stolicy Libanu - Bejrucie.
□ Rosja i Japonia przeprowadziły 
wspólne manewry morskie w pobliżu 
Wysp Kurylskich. Propozycja manew­
rów wokół spornych wysp wzbudziła 
sporo zastrzeżeń w obydwu krajach.
□ W Peru wprowadzono stan wyjąt­
kowy, który ma zatrzymać fale po­
wszechnych protestów. Podczas starć 
kilkadziesiąt osób odniosło rany.
□ Belgia oficjalnie jest drugim kra­
jem świata, który wprowadził „mał­
żeństwa par homoseksualnych”. Do­
dajmy jeszcze, że Bruksela zalegali­
zowała także konsumpcję marihua^nj^. 
Przyda się dla eurodeputowanych?
□ Na Litwie, na cmentarzu na Anto- 
kolu odsłonięto pomnik Żołnierzy 
Wojny Napoleońskiej. W grobie spo­
częły szczątki około 3 tysięcy żołnie­
rzy z tego okresu, które odnaleziono 
w Wilnie półtora roku temu.
□ Rekordowe bezrobocie w Niem­
czech. 4 miliony 420 tysięcy osób 
pozostaje w tym kraju bez pracy. Eko­
nomiści twierdzą, że w 2004 może 
ona przekroczyć nawet 5 milionó^w^.
□ Kanada znosi wizy dla Węgrów. 
Madziarzy cieszyli się już tym przy­
wilejem, ale wizy wprowadzono po­
wtórnie po tym, jak węgierscy Cyga­
nie zaczęli masowo prosić w Kanadzie 
o azyl.
□ OBWE skrytykowała Białoruś za 
zamknięcie 2 kolejnych gazet opozy­
cyjnych.
□ W białoruskim Grodnie panuje epi­
demia zapalenia opon mózgowych. 
Zachorowało już ponad 200 osób, 
głównie dzieci.
□ Upały w Indiach pochłonęły już 
1100 ofiar s'miertelnych.
□ Na Bałtyku, w pobliżu Bomholmu 
zatonął chiński masowiec, który zde­
rzył się ze statkiem cypryjskim.
□ Po 27 latach „Concordy” odleciały 
do... muzeów. Samoloty wycofano na 
dobre z lotów transatlantyckich.
□ Najpopularniejszym nazwiskiem na 
Słowacji jest pochodzący z języka wę­
gierskiego - Horvath. Na drugie miej­
sce spadł Kovacs, a tuż za nim są ko­
lejne nazwiska „węgierskie”: Varga i 
Toth.
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BITWA POD ZIELEŃCAMI
£a>f Z^ófkoWska

f8 czerwca 1792 r. przeszedł do historii Polski jako dzień zwy­
cięstwa wojsk polskich pod wodzą księcia Józefa Poniatow- 
sldi^kio i^ad ad ojslcanai cacslriej fjosji vi 

bitwie pod Zieleńcami (obecnie nie­
wielka wieś w pobliżu Starokonstad- 
tynowa, w obwodzie chmielnickim na 
Ukrainie).
Byl to jeden z najbardziej dramatycz­
nych okresów naszych narodowych 
dziejów^. Rok przełomowy 1792 ujrzał 
ten początek końca, kiedy na scenie 
olbrzymiego dramatu stanęły na 
przeciwnych biegunach dwa sformo­
wane wrogie obozy, aby wieść walkę 
na śmierć i życie. Z jednej strony do­
datnie w kraju żywioły, broniące Kon­
stytucji 3 Maja, z nią podstaw bytu i niezależnej, lepszej przy­
szłości. Z drugiej ujemnie, rozkładowe żywioły reakcji, pragnące 
na gruzach z takim wysiłkiem stworzonego ładu i rządu wesprzeć 
bagnetem sprowadzonych wrogów „złotą wolność szlachecką" 
- więc orgie dawniej, rozpasanej anarchii z przewagą nielicz­
nych magnatów. (A. Wolański, Wojna polsko-rosyjska 1792 r.) 
Wojna polseo-rosyjska 1792 r. była dla Polaków kampanią w 
obronie reform Sejmu Czteroletniego, w obronie Konstytucji 3 
Maja, przeciw siłom Targowicy i obcej idterwedcji stanowiącej 
zagrożenie dla suwerendości państwa. W maju wkroczyła na 
ziemie Rzeczypospolitej blisko stutysięczna armia rosyjska, na 
Ukrainie dowodzona przez generała Michała Kachowskiego, na 
Litwie przez generała Piotra Kreczetdinowa. Wojska polskie po­
dzielone na trzy dywizje liczyły 56 tysięcy żołnierzy. Naczel­
nym wodzem, zgodnie z konstytucją, był król. Dowództwo wojsk 
koronnych powierzono ge­
nerałowi lejlnantowi księciu 
Józefowi Poniatowskiemu, 
bratankowi królewskiemu.
Pod jego komeddą służył 
m.in. generał Tadeusz Ko­
ściuszko, mający wówczas 
46 lat weteran wojny o nie­
podległość Stanów Zjedno­
czonych. Mimo znacznej 
przewagi Rosjan, którzy 
przeprowadzili szereg ope­
racji dążąc do otoczenia i 
zniszczenia wojsk polskich, 
księciu Józefowi, broniące­
mu południowo-wschoddich 
ziem Rzeczypospolitej, uda­
ło się przez miesiąc wycofy­
wać bez znaczniejszych 
strat.

(7 czerwca dywizja Ponia­
towskiego opuściła Połon-

Poniatowski obozujący w niedalekiej Szepietówce wiadomość o 
toczącej się bitwie otrzymał o godz. 6.00. Natychmiast podjął 
decyzję wymarszu do Zieleniec. Na wieść o nadciągających po­
siłkach dla wojsk polskich, Marków wstrzymał natarcie. Trwa­
jąca około trzech godzin przerwa w działaniach bojowych po­
zwoliła na przegrupowanie wojsk polskich wzmocnionych przez 
oddziały księcia Józefa. Stosunek sił uległ odwróceniu. Prze­
wagę zyskali Polacy. Na polach otaczających Zieleńce stanęło 
gotowych do wałki ok. 15 tysięcy żołnierzy koronnych, dyspo­
nujących 40 działami. Ponadto w Szepietówce stał Tadeusz Ko­
ściuszko z pięciotysięcznym oddziałem. Wojsko polskie prze­
ważało liczebnie, atutem Rosjan było znacznie większe doświad­
czenie bojowe.
Przez dłuższy czas obie ustawione w szyku armie czekały na 
rozkaz natarcia. Pierwszy zaatakował Marków. Piechota carska 
ruszyła w środek polskich kolumn. Polacy zaczęli wycofywać 
się w panice. Wkrótce jednak sytuacja została opanowana i pol­
skie bataliony dowodzone osobiście przez księcia Poniatowskie­
go ruszyły do kontrataku, wsparte ogniem armat.
Walczyła także kawaleria. W trakcie starć polskich szwadronów 
z rosyjskimi huzarami spalono wieś. Po dłuższych zmaganiach, 
w których przewagę uzyskiwała raz jedna, raz druga strona, pol­
ska jazda dowodzona przez Stanisława Mokronowskiego pod­
jęła kolejny skuteczny atak. Książe Józef uznał, że jest to do­
godny moment dla rozstrzygnięcia bitwy. Wydał więc piecho­
cie generał-majora Michała Czapskiego rozkaz, by udzieliła 
wsparcia kawalerii. Ten jednak odmówił wykonania rozkazu, za­
przepaszczając tym samym szansę na szybkie rozgromienie 
Rosjan. Kościuszko tak to później skomentował: Gdyby nie błąd 
jedynego generała^, zbilibyśmy na pieprz Moskali.
Bitwa toczyła się nadal. Kilkugodzinna zażarta walka doprowa­
dziła do osłabienia Rosjan. W tej sytuacji Marków zażądał po­
siłków od gen. Kachowskiego, nie uzyskał jednak pomocy. Mimo 
że Polacy atakowali coraz słabiej, Rosjanie zaczęli się wycofy­
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wać. Osłabione polskie od­
działy nie podjęły działań 
przeciw ustępującym od­
działom Markowa. Po 
dwóch godzinach spod 
Zieleniec odeszły też 
główne siły polskie. Roze­
grała się jeszcze niewielka 
potyczka między dwoma 
batalionami carskimi a 
ariergardą Kościuszki, któ­
ry jednak szybko się wy­
cofał.
Zwycięstwo zostało oku­
pione znacznymi stratami. 
Tuż po bitwie szacowano, 
że poległo w niej około 
800 polskich żołniei^zy. 
Niektóre opracowania po­
dają liczbę nawet tysiąca 
zabitych.
Wieść o wygranej bitwie

ne i rozpoczęła odwrót w kierunku Zasławia, gdzie stacjonowa­
ła dywizja księcia Michała Lubomirskiego. Tego dnia wieczo­
rem część wojsk polskich dowodzonych przez gen. Trokina i 
gen. Zajączka przybyła pod Zieleńce. Obaj generałowie, nie zna­
jąc położenia wojsk nieprzyjacielskich, przez całą noc trzymali 
wojsko pod bronią.
Rosjanie, chcąc zastąpić drogę silom koronnym, wysłali dowo­
dzony przez gen. Arkadija Markowa oddział, który 18 czerwca 
o godz. 4 nad ranem znalazł się w okolicy Zieleniec. Na widok 
zbliżających się wojsk rosyjskich generałowie Trokin i Zajączek 
ustawili wojsko na niewielkim wzniesieniu, w jednej linii, pie­
chotę w centrum, jazdę po bokach. Przeważające liczebnie woj­
ska Markowa także stanęły w szyku bojowym.
Bitwa rozpoczęła się od wymiany ognia karabinowego i artyle­
ryjskiego. Mające zdecydowaną przewagę wojska rosyjskie pro­
wadziły celny ostrzał prawego skrzydła polskiego od strony wsi.

przywiózł do Warszawy wicebrygadier kawalerii narodowej 
Eustachy książę Sanguszko, wysłany do Stanisława Augusta z • 
raportem o bitwie i rosyjskim sztandarem zdobytym w boju. Ura­
dowany król napisał do księcia Józefa: Od czasów Jana III oto 
jest pierwsza wstępna bitwa, którą wygrali Polacy bez niczyjej 
pom^ocy. Poniatowski nie podzielał jednak tego entuzjazmu, ro­
zumiał, że popełnił błąd wypuszczając Markowa, czego długo 
nie mógł sobie darować.
Bitwę stoczono wprawdzie z.wycięsko, lecz, pozbawiona strate­
gicznego znaczenia, nie oddziałała na przebieg wojny, nie przy­
niosła rezultatów namacalnych. Rosjanie tylko stali się ostroż­
niejsi i mniej już sobie ufali; w nasze zaś wojsko wstąpiła otu­
cha., a potrzebowano jej po klęsce boruszkowieckiej i demorali­
zującym wpływie uchodzenia przed wrogiemu. Książę Józef na­
brał także trochę zaufania do siebie i żołnierza. Prawdziwa zaś 
niespodzianka to wyborne działanie armat, wybitne celnością
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strzałów i szybkością ognia, tym mniej oczekiwane, że nJe 
bardzo wierzono ludziom tej broni, wymagającej wiedzy 
fachowej oprócz odwagi^, o co u nas dość łatwej.
W^a^miięć o bitwie, przekazywana z pokolenia na poko- 
W lenie wśród mieszkańców wsi, co wydaje się niepraw­
dopodobne, przetrwała do dziś. Starania o uczczenie po­
ległych żołnierzy polskich spotkały się ze zrozumieniem 
i życzliwoś'cią. Po przeszło 200. latach od historycznych 
wydarzeń, w 1999 r. staraniem Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa z Warszawy w Zieleńcach stanął po­
mnik upamiętniający bitwę. Monument w formie obeli­
sku z czarnego granitu wykonano w pracowni warszaw­
skiego artysty rzeźbiarza Marka Moderau. Na cokole wy­
ryto wizerunki awersu XVIII-włecznego medalu Virtuti 
Militari i współcześnie nadawanego krzyża oraz napis w 
językach ukraińskim i polskim: Pamięci Polaków/ pole­
głych pod Zieleńcami^ w bitwie z wojskami carskiej Rosji/ 
18 czerwca 1792 r./Zwycięstwo wojsk polskich pod wodzą 
ks. Józefa Poniatowskiego^ uczczono ustanowieniem/ Or­
deru yirtuti Militari.
Zieleniecka bitwa jest także upamiętniona w Warszawie. 
Przy Rondzie Waszyngtona, na skraju Parku Skaryszew­
skiego im. Ignacego Paderewskiego stoi głaz z granitową
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tablicą, z rysunkiem Orderu Virtuti Militari. Fundatorem 
pomnika była firma zarządzająca bazarem na stadionie X- 
lecia. Poświęcenia dokonał sufragan praski ks. bp Stani­
sław Kądziela w grudniu 1994 r., w rocznicę rzezi Pragi. 
Napis na tablicy głosi: Aleja Zielenieckih nazwa od miej­
scowości Zieleńce/ pod którą 18 VI 1792 r. wojska pol­
skie^ walczące w obronie Konstytucji III Maja/ odniosły 
zwycięstwo nad wojskami rosyjskimi^ po bitwie król Sta­
nisław August Poniatowski^ ustanowił krzyż wojskowy 
„ Virtuti Milittrri”/ a pierwsze jego egzemplarze przyznał/ 
księciu Józefowi Poniatowskiemu^ i Tadeuszowi Kościusz­
ce.
W wojnie polsko-rosyjskiej 1792 r. stoczono trzy duże bi­
twy: armia litewska pod Mirem (10-11 czerwca), wojska 
koronne pod Zieleńcami i Dubienką (18 lipca). Nie dały 
one jednak wyraźnej przewagi żadnej ze stron. Gdy ksią­
żę Józef mobilizował siły polsko-litewskie dążąc do osta­
tecznej rozprawy z wrogiem, której wynik, jak oceniają 
historycy, wcale nie był przesądzony, król przystąpił do 
Targowicy, nie wierząc w sens dalszego oporu. Działania 
wojenne zostały przerwane. Nastąpił ll rozbiór Polski. 
Zwycięstwo w bitwie pod Zieleńcami nie zostało przez Po­
laków wykorzystane ani pod względem militarnym, ani 
politycznym. Nie powstrzymało upadku Rzeczypospoli­
tej. Niemniej jest to w polskich dziejach wydarzenie waż­
ne, warte pamięci choćby dlatego, że związane jest z po­
wstaniem najwyższego polskiego odznaczenia wojskowe­
go - Orderu Yirtuti Militari.

03 15 czerwca 2003

DZIEWCZYNA Z FOKAMI
Aleksandra .

W gabinecie naukowym Iwony Kuklik stoją maskotki. Same foki. 
Białe, szare i czarne, najwięcej białych. Różnej wielkości. 
Wszystkie są uśmiechnięte. Kilkanaście metrów dalej, w fokarium, 

spotkamy siedem prawdziwych fok. Najstarsza z nich to Balbina, 
pierwsza bałtycka foka, która zamieszkała w Helu.

«

Iwona Kuklik jest oceanografem. Zawsze interesowały ją oceany i zwie­
rzęta morskie. Nic dziwnego, że w ramach studiów oceanograficznych 
na Uniwersytecie Gdańskim wybrała terenowe zajęcie w Stacji Mor­
skiej w Helu. Miała wtedy 20 lat. Przez kilka lat pisała pracę na temat 
morświnów, zwierząt morskich, które w Bałtyku są coraz rzadsze. 
Iwonie Kuklik bardzo podobała się praca w Stacji Morskiej - wokół 
morze, cisza i spokój. Ale nie myślała wtedy o kontynuacji pracy ba­
dawczej - nie było fok ani morświnów, traktowanych wciąż w Polsce 
jak zwierzęta egzotyczne. Wtedy jeszcze na Helu nie było fokarium. 
Dlatego po ukończeniu studiów opuściła to miejsce, by wraz z mężem 
zamieszkać w górach. Nie było jej na Wybrzeżu przez 5 lat.
- Ale wiedziałam, że wrócę. Bardzo tęskniłam za tym miejscem - wspo­
mina pani Iwona.
- Kiedy więc dowiedziałam się, że jest miejsce dla naukowca w Stacji 
Morskiej na Helu, długo się nie wahałam. Wróciliśmy^.
To, co pani Iwona zastała po powrocie na Hel, bardzo się różniło od 
tego, co tutaj zostawiła. W ciągu pięciu lat jej nieobecności powstała 
wspaniała placówka badawcza, z solidnym zapleczem. Szef Stacji Mor­
skiej dr Krzysztof Skóra dokonał niemal cudu. Powstało kilka base­
nów dla fok, czyli fokarium, w przyszłości - ośrodek rehabilitacji i 
rozrodu dla tych zwierząt morskich.
- Przedtem były tu jakieś kontenery, ale i tak mi się podobało. Teraz są 
już naprawdę dobre warunki - wspomina. - No i była Balbina.
Balbina, a raczej Balbin, bo to samiec, to pierwsza foka, która zamiesz­
kała w helskim fokarium. Gdzieś' na plaży znaleźli ją turyści. Była mała 
i chora. Naukowcy z Helu wyleczyli ją. Kiedy pani Iwona zamieszkała 
w pobliżu placówki badawczej, wiedziała, że powstaje tu coś niezwy­
kłego, w czym bardzo chciała uczestniczyć.
- Aż nie do wiary, że jeszcze 120 lat temu na polskim Wybrzeżu żyło 
ponad 1000 fok. Rybacy tępili je, gdyż wyjadały im ryby z sieci. W 
latach 1912-19 zabito 520 fok. Ich zabicie, podobnie jak zabicie mor- 
świna, było premiowane pieniężnie. Nic dziwnego, że dziś są gatun­
kiem tak rzadkim, że trzeba go odtworzyć.
Nie ma polskich fok. Te, które zawędrowały do Helu, te, które zostały 
znalezione na plażach w Lubiatowie, Darłowie czy jeszcze gdzie in­
dziej, wszystkie te zwierzęta zabłądziły do nas z Estonii. Znalazły 
schronienie w fokarium na Helu. Teraz jest ich siedem.
Zadaniem pani Iwony oraz kilku jeszcze naukowców jest doprowa­
dzenie do odtworzenia ich gatunku. W tej chwili jedynym dorosłym 
samcem jest właśnie Balbina. Kilka miesięcy temu specjalnie dla nie­
go została sprowadzona ze Szwecji (promem) foka Unda.
- Odbył się huczny „ślub” Balbina i Undy, miały być dzieci - opowia­
da pani Iwona.

Dokończenie na str. 15

nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkat 9

http://perso.club-internet.fr/vkat


GŁOS KATOLICKI Nr 23

LA PAGE DES FRANCOPHONES 
de Richarid Z^ien^i'ieWicz (riczienk@f^ittn^^n^<t.fr)

L^EÜROPE TELLE QVE JE LA VOIS

Quand vous lirez ces lignes, le referen­
dum en Pologne sera deja passe d’une 
semaine mais le debat sur l’Europe ne 

doit pas s’arreter pour autant.
II faut continuer a s’y interesser et a en par­
ler. A côte de Telargissement - que Ton ap­
pelle reunification au-dela de l’Cd^r-, il y a 
d’autres sujets qui doivent alimenter la dis­
cussion : quel avenir veut-on pour le conti­
nent, quelles valeurs veut-on cultiver, quels 
rapports avec les autres parties du monde 
veut-on entretenir, etc. L’Europe ne s’arrete 
pas aux cordons de la bourse bruxelloise com­
me j’ai deja eu l’occasion de vous le dire, il 
y a toujours une occasion pour en parler^. 
L’Europe, il est possible de l’aborder de dif­
ferentes manieres. II y a le côte economi­
que, c’est l’Union economique et monetaire 
dont la demiere phase s’est achevee avec la 
mise en place de l’euro. II y a le côte institu­
tionnel avec les traites. Ce sont deux aspects 
qui, pour le commun des mortels, ne sont 
peut-etre pas les plus palpitants. Si l’on se 
souvient de la campagne pour la ratification 
du traite de Maastricht en 1992 en France, 
cela a meme eu un effet de repoussoir qui 
s’est traduit par un fort taux d’abstention au 
referendum. Nous avions devant nous une 
image assez surrealiste d’un sujet europeen 
ou des amis se dechiraient sur la ratification 
et où des adversaires politiques se rappro­
chaient pour faire campagne pour le « oui ». 
Bon nombre de citoyens français se sont abs­
tenus car ils ne se sentaient pas du tout con­
cernes par tout ce tohu-bohu. On peut aussi 
aborder l’Europç par le côte culturel et ci­
toyen. C’est la que les choses deviennent in- 
teressantes et nous concement tous. Vous et 
moi, nous sommes tous des citoyens formant 
des communautes diverses, des nations qui 
veulent se rencontrer^, faire connaissance et 
mieux se comprendre dans le but de mainte­
nir la paix sur le continent. Si l’on y regarde 
bien, c’est la que reside le plus grand succes 
de la construction europeenne. La paix au sein 
de l’Union depuis plus de cinquante ans. 
C’est le but que s’etaient fixe les peres fon­
dateurs comme Jean Monnet et Robert Schu­
man, peut-etre au debut considere comme une 
utopie, mais c’est une reussite qu’il convient 
toujours de cultiver^. Des pays qui se faisaient 
autrefois la guerre sans arret vivent mainte­
nant ensemble dans la paix. Bien sûr, cela ne 
veut pas dire que tous les conflits ont ete re- 
gles une fois pour toutes. Ceux-ci existent 
encore, parfois ils sont difficiles car aucun 
pays n’a completement abandonne ses inte­
rets nationaux comme a pu en temoigner la 
question irakienne. Mais maintenant, au lieu 
d’en appeler aux armes, nos dirigeants pre- 
ferent s’asseoir autour d’une table etne^go- 
cier jusqu’a epuisemsnt pour obtenir un ac­
cord base sur un compromis dans lequel tout 
le monde gagne quelque chose. L’important, 
c’est le dialogue, a condition d’en avoir la 

volonte. Contrairement a ce que les anti­
europeens claironnent sans cesse en Pologne, 
l’Union europeenne n’a rien a voir avec 
l’Union sovietique. Pour s’en rendre compte, 
il suffit d’observer les deux principes de fonc­
tionnement de l’Europe. Le premier, c’est la 
solidarite qui permet aux plus faibles de se 
developper grace a l’aide des plus riches. II y 
a des mecanismes en place pour cela. Pour­
tant, il arrive que la solidarite entre en con­
flit avec les interets nationaux surtout quand 
la richesse devient moins large. Le second 
principe, c’est la subsidiarite, c’est-à-dire la 
decentralisation des centres de decision. Les 
decisions sont prises au niveau le plus bas et 
le plus efficace, le plus pres du citoyen. C’est 
tout le contraire du centralisme sovietique, 
fusse-t-il « democratique ». Dans l’Union 
europeenne, il n’y a pas de pays central fort 
profitant d’une solidarite a sens unique et im­
posant ses decisions a des pays peripheriques. 
Dans le processus de la construction euro- 
peenne, l’acquis communautaire a ete, est et 
sera decide en commun par tous les pays 
membres. Contrairement a ce que l’on pen­
se, ce n’est pas la Commission europeenne 
qui decide mais le Conseil constitue des re­
presentants des pays membres. Parfois, cela 
peut donner des situations cocasses quand un 
dirigeant rentre chez lui : si les decisions pri­
ses ne sont pas satisfaisantes, il nous dit que 
c’est la « faute de Bruxelles » s’il en est ain­
s ; mais si la decision est satisfaisante, il ne 
manquera pas de dire qu’il Pa obtenue de hau­
te lutte aupres de ses collegues au cours de 
la reunion. C’est un fonctionnement qui man­
que de transparence, surtout si Ton sait qu’un 
certain nombre de decisions sont aussi ne- 
gociees dans les couloirs puis acceptees en 
seance. C’est precisement parce que l’Union 
europeenne n’est pas sovietique qu’il en est 
ainsi, avec le droit de veto que chaque pays 
membre peut menacer d’exercer pour faire 
pression sur les autres. C’est un modç de fonc­
tionnement qui n’a pas change depuis les de­
buts de la construction europeenne. A six 
membres cela etait encore concevable, mais 
a mesure que la communaute s’est elargie les 
choses sont devenues de plus en plus diffici­
les et a 25 le fonctionnement menace d’etre 
completement asphyxie. D’ou la necessite de 
reformer les institutions, tache devolue a la 
Convention presidee par Valery Giscard d’Es- 
taing qui devrait donner une constitution pour 
l’Europe. Celle-ci devrait etre un gage de 
fonctionnement transparent et democratique. 
Cependant, l’allure avec laquelle les travaux 
avancent et les difficultes pour obtenir un con­
sensus sur certains points dits sensibles mon­
trent qu’il y a encore beaucoup de pain sur la 
planche europeenne et que le temps n’est pas 
compte, meme s’il y a des echeances a res- 
pecter^. Il est vrai que la construction euro- 
peenne s’inscrit dans la duree - l’Europe 
n’est-elle pas etemelle ?

Ciąg dalszy ze sti^. 3

CZAS ZMIENIĆ POLITYKę

Ponieważ referendum akcesyjne i 
bez tego skłania do wyciszenia 
wszelkich przekomarzań wewnątrz obo­

zu popierającego integrację Polski z UE, 
mieliśmy rzadką przyjemność obejrze­
nia wielokrotnych uścisków dłoni, wy­
mienionych przez prezydenta Warsza­
wy, Lecha Kaczyńskiego, z szefem Bar- 
timpexu, jednym z najważniejszych ba­
ronów finansowych IlI RP, Aleksandrem 
Gudzowatym. Kaczyński zarzucił był 
Gudzowatemu, że bardziej troszczy się 
o interesy Rosji niż Polski, za co Gudzo­
waty oskarżył go o oszczerstwo i w 
pierwszej instancji sprawę wygrał. Ka­
czyński złożył apelację, ale widocznie 
szanse nie wyglądały najlepiej, no a 
poza tym przypomniał sobie w porę, że 
zgoda buduje, a niezgoda rujnuje i w 
dniu wyznaczonym na rozprawę prze­
prosił Gudzowatego, który przeprosiny 
przyjął. Na takie dictum niezawisły sąd 
z radością umorzył postępowanie i w ten 
sposób Lech Kaczyński nie musi opu­
ścić fotela prezydenta Warszawy, co w 
przeciwnym razie byłoby nieuniknione. 
Nie wiemy teraz, co prawda, jak to wla- 
ściwie jest z tym Gudzowatym, czy 
troszczy się o interesy Rosji, czy nie, ale 
to drobiazg niewątpliwy w porównaniu 
z tym, że prezydent Kaczyński będzie 
mógł już bez przeszkód poświęcić się 
swemu ulubionemu zajęciu, czyli nie­
ubłaganej i bezkompromisowej walce z 
korupcją. Gdzie jak gdzie, ale w Pary­
żu, który, jak wiadomo, „wart jest mszy”, 
nie trzeba nikomu specjalnie tłumaczyć, 
że walka z korupcją w Warszawie też 
jest coś warta.
Wygląda na to, że w menu przygotowy­
wanym elektoratowi na przyszłe wybo­
ry, Prawo i Sprawiedliwość może być 
kolejną partią jednorazowego użytku, 
wystawianą w charakterze antagonisty 
formacji lewicowej. W przeszłości takie 
zadania wykonywała albo Unia Wolno­
ści z satelitami, albo AWS (Janowi Ol­
szewskiemu i utworzonemu przezeń 
ROP-owi po lustracji w ^^92 r. widać do 
końca nie ufano). Teraz może przyjść 
kolej na PiS, do czego nadaje się ono bar­
dzo dobrze, bo najgłośniej krzyczy, że 
„odsunie SLD od władzy”. Z punktu 
widzenia socjotechniki jest to znakomi- 

również całkowicie 
bezpieczne, o 
czym świad­
czą serdeczne 
uściski dłoni z 
Aleksandrem 
Gudzowatym. 
„Czas zmienić 
politykę rolną 
lecz ludzi krzy­
wdzić nam nie 
wolno!” - stre­
szczał tę strate­
gię Janusz 
Szpotański.

te, a tak naprawdę -
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Nie ma jednak reguły bez wyjątku. Aku­
rat prezydent zapowiedział, że po referen­
dum trzeba będzie zapewnić rządowi 
większość parlamentarną, żeby mógł prze­
prowadzić reformę finansów publicznych 
i przyjąć budżet na rok 2004. Premier Mil­
ler odpowiedział, że nie rozumie takiej 
potrzeby, bo rząd, chociaż mniejszościo­
wy, nie przegrał jeszcze żadnego głoso­
wania. Wygląda na to, że topór wojenny 
jest zakopany bardzo płytko. Poza tym nie 
bardzo wiadomo, jak przeprowadzić w 
Sejmie operację opisaną przez prezyden­
ta, bo dyżurny koalicjant SLD, czyli PSL 
uzależnia ponowne wejście w koalicję nie 
tylko od odejścia premiera Millera, ale i 
powiększenia koalicji przez jakieś trzecie 
ugrupowanie, np. Platformę Obywatelską. 
Ta jednak odżegnuje się od takiej możli­
wości. Pozostawałaby więc Samoobrona, 
ale na swoim ostatnim kongresie obsoba- 
czyła ona SLD na równi z wszystkimi, któ­
rzy „już byli” i przeznaczeni są do od­
strzału w ramach dziejowej sprawiedliwo­
ści. Oczywiście takich deklaracji nie na­
leży traktować zbyt serio, ale zarysowa­
ny w moim poprzednim felietonie scena­
riusz staje się coraz mniej prawdopodob­
ny również dlatego, że i Łapiński, wokół 
którego zacieśnia się pierścień okrążenia 
w związku z aferami w dawnym jego mi­
nisterstwie, zrezygnował właśnie z ubie­
gania się o jakiekolwiek partyjne funkcje 
na najbliższym kongresie SLD. Nie widać 
zatem żadnej konstytucyjnej możliwości 
zmuszenia premiera Millera do rezygna­
cji w ramach obecnego Sejmu. Ale jak Pan 
Bóg dopuści, to i z kija wypuści, szcze­
gólnie gdyby chciał posłużyć się tajnymi 
służbami, które najwyraźniej zaktywizo­
wały się politycznie i to raczej po stronie 
prezydenta. W takim razie możliwy jest 
jeszcze „rząd fachowców”, który z róż­
nych cichodajów skleciłby prezydent. 
Szepcze się po kątach, że prezesem takiej 
Rady Ministrów mógłby być Dariusz Ro­
sati, obecnie w Radzie Polityki Pieniężnej. 
Byłby on całkowicie zdany na wsparcie 
ze strony prezydenta, bo nie ma żadnego 
własnego zaplecza politycznego, ale 
mógłby na nie liczyć, jako gwarant ochro­
ny finansów publicznych przed pomysła­
mi Leppera. Jest to niezwykle ważne w 
sytuacji, gdy płynność finansowa Polski 
zależy od międzynarodowych lichwiarzy, 
którym rząd w tym roku musi sprzedać 
obligacje skarbowe na sumę około 55 mld 
zł.
Skoro już mowa o dużych pieniądzach, to 
włas'nie rozpoczął się proces byłego pre­
zesa PZU Zycie, Grzegorza Wieczerzaka, 
który podejrzewany jest o wyprowadze­
nie z tej spółki ogromnych pieniędzy, z 
których sporą część miał podobno prze­
kazać też różnym partiom politycznym. 
Zainteresowanie procesem jest więc cał­
kiem zrozumiałe, a jeśli Wieczerzak oka- 
że się rozmowny i nie popełni w celi sa­
mobójstwa, to w następnym felietonie 
mogą być rzeczy nader smakowite.

Stanisłau

W4elu polskich twór­
ców od Mickiewicza

i Słowackiego po Norwida i Wyspiańskie­
go marzyło, aby ich dzieła trafiły pod 
strzechy. Ale to było dawno temu, dziś w 
XXI wieku ludzie sztuki, poeci, pisarze, 
filmowcy, przywożą swe artystyczne 
koncepcje sami na wieś i to niezłymi, wy­
sokiej marki samochodami.
Niedawno właśnie pod moją strzechę na 
Laskowcu zawitało aż dwóch reżyserów 
filmowo - teatralnych i jeden dyrektor ze 
Studia Ekspernmentalzego „Sztuka Mro­
ku”. Nie przyjechali bezinteresownie, lecz 
nie bądźmy małostkowi i zanadto wścib- 
scy, powiedzmy, że mieli bardzo poważ­
ny powód, żeby mnie zapoznać z zupeł­
nie nowym gatunkiem aatystyczzym, któ­
rego twórcza wartość powstaje poprzez 
jednaczesze oddziaływanie dźwięku i nie­
zwykle bogatej, rozbudowanej materii do­
tyku rozmieszczonej w całkowicie przy­
ciemnionej, prznpominającej labirynt 
przestrzeni. Aktywna grupa widzów, zwa­
nych w tym konkretnym przypadku obo­
wiązkowo odbiorcami albo jeszcze precy­
zyjniej - bezpośrednimi uczestnikami 
spektaklu, doświadcza na sobie współtwo­
rzących akcję fabulamych zdarzeń.
Mam pełną świadomość, że definicja tej 
nowej formy sztuki teatralnej, którą stwo­
rzyli moi gas'cie albo raczej wynaleźli czy 
wymyślili, a może odkryli, mimo że stara­
łem się określić ją prostymi słowy w jed­
nym zdaniu, jest dość trudna w przekazie. 
I w odbiorze. Czytelnicy „Głosu Katolic­
kiego” są jednak pierwszymi, którzy o tym 
nowym gatunku sztuki się dowiadują, tak 
zresztą, jak ja jestem pierwszym dzienni­
karzem, któremu twórcy zdradzili swój 
pomysł na ten artystnczzy eksperyment, 
jaki w tym roku mają zamiar po raz pierw­
szy pokazać szerszej publiczności. Oni mi 
o tym pół nocy opowiadali, ja z kolei 
moim odbiorcom nie mam prawa tyle cza­
su zabierać na szczegółowy opis tego ar­
tystycznego odkrycia, które znajduje się 
dopiero w stadium projektu. Lecz zapew­
niam uczciwie, że mnie przekonali do swej 
artystycznej wizji, która posiada nieogra­
niczone i fascynujące możliwości budze­
nia nowych, ziedoświadczonych nigdy 
przedtem doznań, a także tworzenia no­
wych konwencji i form języka artystycz­
nego. Ażeby nie było jakichkolwiek nie­
porozumień, zapewniam solennie, że ar­
tyści ci zjawili się u mnie 20 maja, a nie 1 
kwietnia, jakby można było z dotychcza­
sowego mojego tu opisu domniemywać. 
W Polsce co prawda ostatnio ma miejsce 
dużo zdarzeń o surrealistycznym posma­
ku, ale to w świecie polityków i przestęp­
ców, a nie artystów, filmowców czy nawet 
żurnalistów, których były minister zdro­
wia Łapiński tak mocno ostatnio szkalo­
wał, że aż premier Miller osobiście mu 
tego zakazał.

Plonieważ wszystko faktycznie na tym 
pięknym świecie jest możliwe, być 
możm i moi zaprz^j^jaźniar^i e^jinw^azal/

nowego, zupełnie dotychczas zieznanega 
gatunku sztuki, zrealizują spektakl kryp­
to - teatralzn, który nie dzieje się ani na 
scenie, ani na widowni, lecz w ciemnym 
labirnzcie i zrobią nim taką furorę, że cze­
ka ich fantastyczna kariera światowa. 
Wedle nich bowiem, bierną dotychcza­
sową percepcję teatralną, taadncnjzega, 
bezczynnego widza, zastępuje autentycz­
na przygoda uczestnika spektaklu. Będzie 
on wędrował przez pełen tajemnic labi­
rynt, stopniowo odsłaziającn swoje zna­
czenia i zaskakujący kolejnymi zdarzenia­
mi. Uczestnik ten znajdzie się w całkowi­
cie nowej sytuacji, rozbudzającej jego wy­
obraźnię i stwarzającej olbrzymie możli­
wości dla jego własnej aktywzaści i in­
wencji artystncznej.
Premierowym spektaklem tego ekspery­
mentalnego teatru, zaplanowanym na li­
stopad 2003 będzie „Słazeczzy Król” Ta­
deusza Micińskiego, znakomitego drama­
turga polskiego, nawiasem po wojnie ab­
solutnie nie istniejącego w zbiorowej 
świadomoś'ci kulturalnej naszego narodu, 
a to za sprawą komuchów^. Dwaj twórcy, 
najwyższy czas, aby wymienić ich nazwi­
ska, czyli Lech Kowalczyk i Jarosław Ku­
sza, trzeci był tylko ich przewodnikiem, 
uważają, że natura artystyczna dramatów 
Micińskiego świetnie współgra z klima­
tem ich Eksperymentalnego Studia. No 
cóż, życzyć im wypada tylko pełnego suk­
cesu.
Mam nadzieję, że intelektualne i moralne 
ciuchalandn duchowe, w jakie zamieniły 
się ostatnio krajowe teatry wystawiając 
często, zbyt często, wulgarne szmatekso- 
we komedie współczesnych autorów, epa­
tujących widownię obscenami, być może 
zreflektują się, a ich dyrekcje przypamzą 
sobie, że teatr jest rzeczywiście świątynią 
sztuki, a nie targowiskiem próżności. Jako 
urodzony optymista wierzę bardzo, że ten 
nowy teatr rodem z Polski wzbogaci na­
prawdę ofertę kulturalną na naszym glo­
bie. Świat intensnwnnch, krzykliwych i 
agaesnwnnch bodźców płynących z nowo­
czesnych mediów czy reklam domaga się 
dziś już czegoś nowego od artystów. Wo­
bec zzaznch zagrożeń dla kultury wyso­
kiej, pojawienie się nowego, ale to zupeł­
nie nowego gatunku sztuki, może mieć 
zbawienne znaczenie. W końcu musimy 
wszyscy przyjąć do wiadamos'ci, że istot­
na część dorobku kulturalnego ludzkości 
jest naprawdę zagrożona obecnie komer­
cją. A to jest groźniejsze niż cenzura. Nie 
mylić z autocenzurą, którą każdy wybit­
ny twórca w imię dobrego smaku stoso­
wać powiniez.
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DZIĘKI MOJEJ MARISA BERENSON
Hentyk Róg

Na galowych przyjęciach, bądź zna­
czących imprezach kulturalnych 
w Paryj^i^ yżutr^e^sl sk znęną antol^a^tS rk 

mową Marisę Berenson.
Ta bardzo sympatyczna artystka była 
przed laty także znaną modelką. Wła­
śnie w Paryżu rozmawiałem z nią.
Kiedy powiedziałem, że napiszę o niej, 
odpowiedziała, że będzie bardzo zado­
wolona, gdyż darzy Polskę i Polaków 
uczuciem wielkiej przyjaźni. Wydała mi 
się bardzo bezpośrednia, miła i serdecz­
na. Marisa Berenson zajmuje czołowe 
miejsca w najpoczytniejszych francu­
skich i zagranicznych magazynach ilu­
strowanych.
Duży rozgłos zdobyła grając m.in. w fil­
mie „Śmierć w Wenecji” w reżyserii Vi- 
scontego w 1971 r.
Występowała również w głośnych fil­
mach amerykańskich. Encyklopedie fil­
mowe mówią o urodzie i wdzięku Mari­
sy Berenson. Dzieli życie między Nowy 
Jork (tutaj urodziła się) i Los Angeles. 
Jednak od kilku lat najwięcej przebywa 
w stolicy Francji. Zamieszkała w willi, 
którą niegdyś posiadała jej babka Elsa 
Sciapparelli, jedna z najgłośniejszych 
kreatorek mody.

«1

do moich romańskich

Marisa Be­
r e n s o n i"' 
sama urzą- * 
dziła swój 
paryski 
a p a r t a - 
ment. Ak­
torka po­
wiedziała • 
mi „Paryż 
bardzo mi 
się podoba. 
Powracam tutaj 
korzeni, ponieważ jestem ze strony mat­
ki włoskiego pochodzenia. W Paryżu 
odnajduję subtelność, sztukę życia i ra­
dość. Chociaż czuję się „obywatelką 
świata”, to jednak najlepiej mi w stoli­
cy nad Sekwaną”.
Marisa Berenson zagrała we francu­
skich filmach fabularnych i telewizyj­
nych. W Paryżu napisała książkę będącą 
opowieścią o kolejnych etapach jej 
życia.
Mówi, że doszła w życiu do momentu, 
w którym jest zdolna zrozumieć wiele 
rzeczy. Czuje się bliska Francuzom i 
uważa, że zrozumieli oni to, co chciała 
powiedzieć w książce. Nie była to opo­

wieść o życiu prywatnym. Z natury rzeczy 
Berenson jest dyskretna w tej dziedzinie. 
Książka jest natomiast najgłębszą i bardzo 
osobistą refleksją nad przebytą drogą we­
wnętrzną i życiem duchowym. Marisa twier­
dzi, że jeżeli się w życiu dużo zdobyło, a w 
przypadku tej artystki: sławę, bogactwo i sza­
cunek, to trzeba i coś dać z siebie, być poży­
tecznym dla innych. Ku temu ma szczególną 
okazję, gdyż została „ambasadorem dobrej 
woli” UNESCO w Paryżu.
W ramach tej zaszczytnej roli organizuje kon­
certy i inne imprezy na rzecz „dzieci w nie­
bezpieczeństwie”, w tym zapraszając znanych 
francuskich i zagranicznych aktorów filmo­
wych i piosenkarzy^.
We wspomnianej książce, podobnie jak i w 
wywiadach prasowych aktorka mówi m.in. 
także o niepokojach i tragediach, które zakłó­
cały jej życie. Powiedziała: „dwa lata temu 
utraciłam siostrę, jej śmierć i inne cierpienia 
przeżyłam dzięki mojej głębokiej wierze w 
Jezusa Chrystusa. Wiara pozwoliła mi też zna­
leźć równowagę i spokój wewnętrzny”.
W paryskim apartamencie Marisy Berenson 
znajduje się zdjęcie z jej spotkania z Ojcem 
Świętym Janem Pawłem II w czasie audiencji 
prywatnej w Watykanie. Aktorka z wielkim 
wzruszeniem wraca do tego niezapomniane­
go dla niej wydarzenia. Mówi: „Uwielbiam Pa­
pieża. Niełatwo w dzisiejszych czasach być 
Głową Kościoła”.

C 
w 
V 
sł 
rr 
a

Anna

56 Międzynarodowy Festiwal Filmu T* emat śmierci, wokół którego zbudo- 
w Cannes, zakończony 25 maja, nie T wany jest obraz Denys’a Arcand’a, 

" " dominował także w większości pozosta­
łych filmów tegorocznego festiwalu w 
Cannes. Scenę śmierci afgańskiego 
dziecka umierającego na pustyni, nad 
którą przelatują amerykańskie helikop­
tery, pokazuje w swym obrazie „O pią­
tej po południu” 23-letnia Iranka Sami­
ra Makhmalbaf - laureatka Prix du Jury. 
Masakry dokonywane przez uzbrojo­
nych nastolatków w amerykańskich 
szkołach w latach 90-ych znalazły się 
w centrum filmu nagrodzonego Złotą 
Palmą i nagrodą za reżyserię - „Ele­
phant” („Słoń”) niezależnego reżysera 
ze Stanów Zjednoczonych - Gus’a Van 
Sant’a. Rzezią kończy się „Carandiru” 
Brazylijczyka Hectora Babenco - film 
o największym więzieniu w Ameryce 
Łacińskiej. Masakrą też zamyka się „Do- 
gville” Duńczyka Larsa Von Triera. Sa­
mobójstwo popełnia młody bohater 
francuskiego obrazu „Zagubieni” 
Andre Techine. W morderstwa i samo­
bójstwa obfitowały także inne filmy 
pokazane w Cannes - „Świetlana przy­
szłość” Japończyka Kiyoshi Kurosawy, 
„Teresia” Francuza Bertranda Bonello, 
„Mystic River” Amerykanina Clinta 
Eastwooda, który w tym najczarniej­
szym ze swych filmów dotyka również

przejdzite niestt^ts' c^o histo^irii Icin a.
Jego poziom był zdecydowanie słabszy 
niż w latach ubiegłych. Filmy wybrane 
do konkursu o Złotą Palmę w większo­
ści ocenione zostały jako przeciętne. 
Prasa francuska pisała o wyborze nie­
równym i miernym. Krytycy anglosascy 
byli radykalniejsi, niektórzy zaczęli się 
nawet domagać wyjaśnień na piśmie od 
kierownictwa festiwalu, odpowiedzial­
nego za selekcję filmów^.
Nie było w tym roku w Cannes rewela­
cji, filmów, które wzbudziłyby większe 
emocje. Nie było też skandali, do któ­
rych festiwalowa publiczność jest przy­
zwyczajona. Prowokacyjny i nudny 
„The Brown Bunny” Amerykanina Vin- 
centa Galio przyjęty został gwizdami i 
śmiechem - nie było oczekiwanych za­
pewne przez reżysera okrzyków zgor­
szenia czy oburzenia. Jedynym filmem, 
który rozgrzał trochę znudzoną widow­
nię były „Inwazje barbarzyńców” Kana­
dyjczyka Denys’a Arcand’a - gorzka 
komedia o grupie pięćdziesięcioparolet- 
nich intelektualistów z Montrealu, 
wspierających w osjatnich chwilach 
życia śmiertelnie chorego przyjaciela. 
Film ten otrzymał w końcu nagrodą za 
scenariusz i najlepszą rolę kobiecą. 

takich tematów, jak pedofilia i poczucie winy. 
Samotność i nuda okazują się jedynymi for­
mami możliwej egzystencji dla bohatera tu­
reckiego filmu „Uzak”- „Daleko” Nuri Bej- 
gle Ceylana, wyróżnionego drugą co do waż­
ności nagrodą festiwalu Grand Prix.
Wizja świata i człowieka, ukazana w filmach 
tegorocznego wydania Cannes, mrozi krew w 
żyłach. Dominują pesymizm, wszechobecne 
poczucie kresu, braku perspektyw i nadziei. 
Czyżby obraz ten był reakcją artystów na wy­
darzenia z 11 września 200^1 roku? Wyrazem 
ich konsternacji na widok rozpadających się 
cywilizacji?
Filmy nagrodzone z dużym wyczuciem przez 
jury, którym kierował Patrice Chereau - 
„Słoń”, „Daleko”, „Inwazje barbarzyńców”, 
„O piątej po południu” o kruchości naszego 
świata opowiadają językiem wyjątkowo oso­
bistym. Żaden nie ma pretensji do stawiania 
diagnozy, żaden nie proponuje rozwiązania. 
„Stoimy przed wielką niewiadomą” - zdają się 
nam mówić ich autorzy. Gus Van Sant, nada­
jąc swemu filmowi dziwny tytuł „Słoń” my- 
ślał podobno o buddyjskiej przypowieści, w 
której ślepcy dotykają różnych części ciała 
słonia. Jeden dotyka trąby, drugi nogi, trzeci 
ogona. Każdy jest przekonany, że wie, co to 
jest słoń, że poznał jego istotę. W rzeczywi­
stości nikt z nich nie ogarnia całości. Buddyj­
ska bajka o zaślepionych ludziach, zagubio­
nych w złudzeniach, mogłaby być mottem do 
obrazu świata, pokazanego w filmach ostat­
niego festiwalu w Cannes i symbolem bezrad­
ności współczesnych artystów wobec proble­
mów tego świata.
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□ Znanym trenerem i publicystą sportowym 
w Australii jest nasz rodak Jerzy Józef 
Wrzos urodzony 1936 r. w Chełmie Lubel­
skim. Studia trenerskie ukończył w Akade­
mii Wychowania Fizycznego we Wrocławiu, 
a doktorat uzyskał w AWF w Poznaniu..

Trener piłki nożnej ligo­
wych klubów piłkar­
skich: Lechia Gdańsk, 
Bałtyk Gdynia, Raków 
Częstochowa, Piast Gli­
wice, GKS Tychy, Odra 

Opole, Spar­
ta Górnik 
Zabrze oraz 
trener koor­
dynator wo- 
gdańskiego 
wy^kłł£^d^(^w^(^a 
nik ^a^r^l^o- 
^y^c^^ny Aka^- 
(^ł■^^w^łu^aF^- 
Katowicach 
Od 1982 w

ranów Wojny na Litwie, skupiający byłych 
żołnierzy AK, któremu przewodniczy Sta­
nisław Kaczkan, i Klub „Wrzesień 39” zrze­
szający 31 byłych żołnierzy Kampanii 
Wrześniowej pod przewodnictwem Tadeusza 
Stempkowskiego. Natomiast w ramach li­
tewskiej Wspólnoty Więźniów Politycznych 
i Zesłańców działa sekcja polska kierowana 
przez Romualda Gieczewskiego. Skupia ona 
254 osoby represjonowane narodowości 
polskiej.
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□

jewództwa 
1962-80; 
i praco w - 
wo-dydak- 
demii Wy- 
zycznegow 
1973-81.
Australii, gdzie pracowałjako konsultant tre­
nerski do chwili przejścia na rentę (wypa­
dek). Autor artykułów dotyczących, szcze­
gólnie tematyki szkoleniowej, polskiej i 
Światowej piłki nożnej, m.in.: w „Piłce Noż­
nej” (Warszawa), „Przeglądzie Sportowym” 
(Warszawa), „Sporcie” (Katowice), „Trene­
rze” (Warszawa), „Sporcie Wyczynowym” 
(Warszawa), „Soccer America” (USA), 
„Soccer-Australian and British Weekly” 
(Sydney) oraz publikacji książkowych: Atlas 
specjalistycznych ćwiczeń piłkarza (Po­
znań 1980), Football, la tactiąue de l ’at- 
taąue (Bruksela 1984), Atlas des exercices 
specifiąues du footballeur (Paris 1984), 
Soccer-The International Training Guide, 
ze wstępem prezesa FIFA, J.S. Blattera i le­
gendarnego piłkarza, Ferenca Puskasa (New 
York 1992, II wyd. ^^96), oraz Soccer— 
2000. Halj'Century in the World Cups and 
Olympic Games (w przygotowaniu). Czło­
nek Polskiego Związku Piłki Nożnej 1966­
81. Otrzymał kilka listów gratulacyjnych za 
wkład w rozwój piłki nożnej oraz prace pu­
blicystyczne od prezydenta i sekretarza ge­
neralnego Światowej Organizacji Piłkarskiej 
(FIFA).

USA
□ W Muzeum Polskim w Chicago odbyły 
się doroczne obchody Dnia Pułaskiego, w 
których uczestniczyli przedstawiciele władz 
stanowych, miejskich, lokalnych oraz przed­
stawiciele duchowieństwa i polonijnych or­
ganizacji. Przemówienia wygłosili: konsul 
generalny RP w Chicago Franciszek Adam­
czyk oraz burmistrz miasta Chicago Richard 
Daleys. W czasie uroczystości złożono wie­
niec przed obrazem S. Batowskiego „Puła­
ski pod Savannah” (namalowanego w 1933 
r. we Lwowie). Obraz został zakupiony w 
1940 za sumę 3200$ przez Związek Kobiet 
w Ameryce i podarowany Muzeum Polskie­
mu. W czasie uroczystości Dnia Pułaskie­
go wręczone zostały nagrody dla zwycięz­
ców konkursów dla dzieci i młodzieży szkol­
nej, organizowanych przez instytucje szkol­
ne. Stella Venard z Rady Szkolnej Nauczy­
cieli Polonijnych przedstawiła zwyciężczy­
nię tegorocznego konkursu na. naj lepsze wy­
pracowanie o gen. Pułaskim - uczennicę 7 
klasy szkoły w Homer Park School, Elę Stel- 
maszczyk. Wyróżnienie „Młody Talent” 
otrzymał pianista, uczeń 6 klasy szkoły pu­
blicznej w Chicago Academy, Piotr Węglarz.
□ W Colorado mieszka ok. 10 tysięcy Po­
laków z czego połowę stanowią emigranci 
pierwszego pokolenia. Przeważająca więk­
szość Polaków mieszka w metropolii De- 
nver^.

POLSKA
□ 5 maja odbył się w warszawskiej Króli­
kami wernisaż wystawy rzeźb „Błękitne jak 
dżinsy” Tomasza Kawiaka, mieszkającego o^ 
lat we Francji. Podczas wystawy zaprezen-

LITWA
□ W Wilnie odbyły się jubileuszowe ob­
chody X-lecia Dobroczynnego Stowarzy­
szenia Polskich Kombatantów na Litwie. 
Kierujący Stowarzyszeniem Stefan Matuse- 
wicz oraz jego zastępca Edward Klonowski 
są byłymi żołnierzami Armii Krajowej. Sto­
warzyszenie zrzesza ok. 240 byłych żołnie­
rzy wszystkich polskich formacji wojsko­
wych walczących podczas II wojny świato­
wej. Na Litwie działają ponadto dwa inne, 
niewielkie stowarzyszenia kombatanckie: 
liczący 37 członków Klub Polskich Wete-
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towano album Niebieskie jak dżinsy oraz 
książkę Jarmark sztuki. Z okazji tej prezen­
tacji ustawiono na stałe rzeźbę autora „Zbie- 
raic^ka winogron” w części ogrodowej Pa­
łacu Prezydenta RP.
Tomasz Kawiak, pseud. Tomek, artysta rzeź­
biarz; ur. 1943 r. w Lublinie jest absolwen­
tem Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie 
i Ecole des Beaux-Arts w Paryżu 197^^73. 
Debiut artystyczny: akcja uliczna „Ból To­
maszowy” Lublin 1970. Asystent w Akade­
mii Sztuk Pięknych w Warszawie 1 ^^8-70; 
profesor Ecole des Beaux-Arts w Orleanie 
1976-90. Od 1980 prowadzi światową ak­
cję „cegłowania”. Podróżując po świecie po­
zostawia cegłę „Tomka Kawiaka” (wypalo­
na w czerwonej glinie i opatrzona pieczę­
cią) w miejscach swojego pobytu. Realizu­
je monumentalne rzeźby na temat dżinsów i 
kieszeni. Autor projektu „Długi marsz dżin­
sów”, polegającego na zakopaniu w Chinach 
1000 figurek ceramicznych dżinsów wyko­
nanych w pięciu wzorach, jako symbol 
triumfalnego pochodu najpopularniejszego 
uniformu XX w. W latach 1980-82 wydał 
we Francji plakaty poświęcone „Solidarno­
ści”.

SZW^J^i^i^lRIA
□ W miejscowości Mi^hleberg istnieje 
elektrownia wodna zaprojektowana przez 
Gabriela Narutowicza, profesora Politech­
niki Zurychskiej w latach 1908-1920. Na­
rutowicz przerobił radykalnie w latach 1916­
1917 wcześniejszy projekt budowy, a na­
stępnie był kierownikiem robót konstruk­
cyjnych. W myśl projektu Narutowicza prze­
grodzono Aarę betonowym jazem z urządze­
niami do automatycznej regulacji przepły­
wu wod^y, w wyniku czego powstało malow­
nicze sztuczne jezioro o powierzchni 3 km^. 
W chwili zbudowania była to jedna z najno­
wocześniejszych i bodaj największa siłow­
nia wodna w Europie. Na terenie elektrow­
ni tablica upamiętniajej twórcę, bez wymie­
nienia nazwiska Narutowicza (J. Zieliń­
ski, Nasza Szwajcaria)
□ W dniach 11-13 kwietnia Polska Misja 
Katolicka we Fryburgu-Marly zorganizowa­
ła V Ogólnoszwajcarskie Dni Młodz^ie^iy..

FRANC/A
□ Mieszka­
jąca we 
Francji ar­
tystka Elż­
bieta Wierz­
bicka (Wela) 
uhonorowa­
na została w I 
kwietniu br. 
nagrodą 
„Dzieła na 
papierze” 
podczas V 
Międzynaro­
dowego Sa­
lonu Sztuki . 
na Zamku yY- 
Beauregart 
(Herouville saint Clair, Normandia).
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58% Polaków nyZe w niedostatkp, na 
tomiast 4,2 min miesakańdRw krażu 
egzketł^ią uz npOdpi łm oWalątah l:^-al^0l 

liczba osób żyjących w skrajdym ubó­
stwie awiększyła się ponod dwukrotnie. 
Takie są reapltatz badań Głównego Urzę­
du Statystmcznego. Z nępgrej stronm nale­
ży zwrócić jednak uwagę, że foęmalnie 
mrdrmpm sodjalne jest dość wmsoare, za­
tem dalenm raczej mówić nie o ubóstwie, 
Ieda o nrenzstatku. I tak jednak smtuadja 
jest katastrofalna. „Gazeta Prawna” (29 
maja) stwierdza:
Zwiększa się jedynak grupa osób, których 
nie stać na zaspokojenie elementarnych 
potrzeb. W ich rodzinach wydatki są bar­
dzo skromne, gdyż o ponad połowę mniej­
sze od średnich miesięcznych wydatków 
gospodarstw domowych. W ubiegłym roku 
18,4% mieszkańców naszego kraju żyło w 
takich rodzinach^. Ponadto z.decydowanie, 
bo z 15% w 2001 r. do 18,5% w roku ubie­
głymi, zwiększył się odsetek osób, których 
poziom wydatków był niższy od tak zwa­
nej ustawowej granicy ubóstwa (dochód 
netto w ich gospodarstwie domowym 
uprawniał do ubiegania się o przyznanie 
świadczenia pieniężnego,zgodnie z obwią­
zującą ustawą o pomocy społecznej). Rów­
nocześnie przybyło skrajnej biedy. W ubie­
głym roku żyło w niej 11% Polaków (w roku 
poprzednim 9,5%), czyli ponad 4,2 min 
osób. Ich wydatki były mniejsze od tzw. 
minimum egzystencji, czyli wydatków po­
zwalających na skromne wyżywienie i 
utrzymanie bardzo małego mie.szkania, ale 

§i211(§l(is3 (2) - Woj^iciech Inf^l^ot

Może będąc latem w Polsce, 
w rozjazdach między ro­
dzinnymi skonasr^i a modnyr^i 

kurortami, uda Wam się dostrzec 
zza kierownicy motocykla uro­
kliwy szczegół krajobrazu, miej­
sce, które zwykle w pośpiechu 
mijamy mimochodem.

prasza jennak do romantycznego wdętęaa swych murów. Natura 
odbiera powoli prawa do dumy cztowieka ze swego bunowlane- 
go naieła. Dzikie róże pną się po ścionach, a w olbrzymich okrę­
gach okien pajędzydy bluszcau tworzą witraże. Kwitnące kwiaty 
stroją staęm aamek jak na święto Matki Boskiej Zielnej.
Słońce było już disko, gdy znowu dosiedliśmy motocykli i po 
pzkodadru Wisły promem, a potem jadąc dalej na zotudnie krę­
tymi nroeamr, osiągnęliśmy niecodziedny gród... Lanckoronę. 
Mrejscowość ta zosrana rynek i mieZską siatką ulic, lecz cała

RUDNO LANCKORONA

Był to taki typowy dzień środka lata. Trawy poruszane je­
dynie siedzącymi na nich owadami, szelest cykad w du­
ecie ec benbnt^-^g^ą ^imini^In Ibmocot^ld i dagedące l^^wicZóóe 

asfaltu.
Byliśmy gdzieś w zotzwre droei mrędzm Katowrdami a Krako­
wem, gdy nagle zobadzmliśmy na wzgórzu twierdaę. By ją zdo- 
eyć trzeba nasae stalowe rumOki skierować ku miejscowości Ten- 
czynek. Stamtąd wąską, daiurawą dróżką wjechaliśmy po łagod­
nym wzdiesieniu do miejsca skąd roztacaat się widok na zieloną 
dolinę rozjaśnioną białymi pniami braóz i - na drugim, tępddiej 
dostęznym wadiesiediu ową twierdzę awadą Rudnem.
Zostawiliśmy motory w wysokieZ złotej trawie, niczym wielkie 
dieproszone owady. Dalej udaliśmy się pieszo wydeptaną ście­
żyną ztzczzdd przez kęzewm jeńyn. Zamkowa góra, choć pewnie 
nie pamięta już swego ogroddika, zrzywonzi na myśl ęajski 
oerśd, roeidc z daleka węażedie obronnej warowdi. Teraz za-

bez kosztów związanych z komunikacją, 
kulturą i wypoczynkiem (nawet związa­
nych z korzystaniem z TV). Z danych GUS 
wynika również, że często te rodz^i^n^y,, któ­
re miały dobrą sytuację materialną, mają 
ją jesz^cze lep.szą, a do biedy wielu gospo­
darstw domowych wkradła się nędza.

Wstraąs na rmdku pęadm zachwiał 
polską ronzrną. 43% badadmch zna 
rodziny, w któęmch kariera żony stata się 

ważdrejsza od zęzmsałości aawzdowej 
męnczmanm, 41 % mężcayad uważa wynsae 
zarobki żony za stan noęmaldy, 24% ak- 
deptuje sytuację, w ktśrej żona utrzymuje 
ronzrnę. O diektórmdh zęamcaydach tego 
zjawiska czytamy w „Newsweeku” (1 
caeęwca):
Scenariusz życia rodzinnego w polskich 
domach dyktuje sytuacja na rynku pracy. 
Tak wielkiego bezrobocia nie mieliśmy w 
Polsce od 70 lat. Bez pracy pozostaje po­
nad półtora miliona mężczyzn, czyli bez­
robotny jest co czwarty Polak w wieku pro­
dukcyjnymi. Ta liczba jednak rośnie, kiedy 
weźmiemy pod uwagę tzw. ukryte bezrobo­
cie, a więc mężczyzn bez pracy, nigdzie nie 
zarejestrowanych^, pracujących w niepeł­
nym wymiarze godzin i tych, którzy co 
prawda pracują^, ale ich dochody są tak 
z.nikome, że trudno je nazwać pensją. Licz­
ba mężczyzn bez pracy rośnie również dla­
tego, że kobiety coraz lepiej konkurują z 
nimi na rynku. Przede wszystkim są lepiej 
wykształcone. Kobiet z dyplomem wyższej 
uczelni jest o blisko 300 tys. więcej niż 
mężczyzn, w dodatku ich liczba rośnie o 
wiele szybciej. W ciągu ostatnich pięciu 
lat zwiększyła się aż o 55%, podczas gdy 
liczba mężczyzn z wyższym wykształce­
niem tylko 29%. Jeżeli ta tendencja utrzy­
ma się, to kobiety będą lepiej przygoto­

wane do znalezienia dobrze płatnej pra­
cy. A to oznacza, że sytuacja, kiedy mama 
idzie do pracy, a tata zostaje z dziećm^i^, 
może stać się powsz^ec^h^n^i^ejs^z^a.

Warto polecić lekturę „Niedzieli” (1 
daeęwca), a w niej tekst redaktora na 
caelnego ks. Iredeusza Skubisia, ktRęm po 

rusza kluczowy problem III Rzeczypo 
spoliteZ, jakim są podstawm prawne, sys 
tem egzekwzwadra prawa oraz prawa oby 
wateli. Autor nawidzuje do wywranu, ja 
kiego Katolidkiej Agencji Informacyjnej 
udaieIrł ęzedadrk praw oemwatelskicr 
prof. Andrzej Zoll. Jest w nim mowa o 
zztraeeie zoraądku prawnego opaętegz na 
dwóch frlaęach: na przyronzznej gonnz- 
ści człowieka, z której wnika wzlnzść i 
prawa ludzkie, oęaa na doeru wspóIdym, 
z którego wmdrkają obowiązki. Ks. I. Sku- 
biś prsae:
Często ulegając wpływom swoiście pojmo­
wanego liberalizmu zauważamy, że wielu 
ludzi nie respektuje tego, że są granice 
wolności człowieka wyznaczone przez wol 
ność drugiego. Prawo musi być obiektyw 
ne. Nie może tu być mowy o partykulary 
zmie, braniu pod uwagę tylko swojej par 
tii, soju.szników, kolegć^wz. Nie można wte 
dy mówić o państwie prawa,, a ludzie tego 
nie rozumiejący nie powinni bawić się w 
politykę. Ojczyzna bowiem zakłada dobro 
wszystkich obywateli... Uświadomienie so­
bie zasad prawidłowego j^unkcjonowania 
prawa powinno przekładać się na nasze 
różne działania mające na celu walkę ze 
wszystkim,, co niszczy porządek prawny w 
naszym kraju, a więc z korupcją,, przekup- 
nością sędziów, urz^ę^n^i^k^ó^w,, lekarzy itd., 
bo to niszczy tkankę państwową i szkodzi 
nam wszystkim.

1
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i
1

aaeudowa jest drewniana. Właśnie tak wyglądała kienyś wipk- 
szość miast, tyle ńe ich żywot był awykle krótki z powodu licz- 
dmch pożarów trawiącmch dom za domem. Lanckzrodo prze­
trwała takne Kazimierza Wielkiego, króla, który co został drew­
niane, zostawiat murowane.
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Poziomo: A-1. Reklamowa publikacja; B-8. Obchodzi imieniny 5.03. C-1. Hipo­
kryta; D-8. Kolorowy luk na niebie (feeria kolorów); E-1. Dekoracja, upiększenie; 
F-7. „Pobocza” czota; G-1. Sportowa pochodnia (skojarz z Olimpiadą); G-7. Miej­
scownik; H-5. Część doby; H-9. Atak, najazd; 11 .Niematerialna postać; 1-7. Gor­
sza od niedobrej; J-6. Model Forda; J-9. Koczkodan z południowej Azji; K-1. 
Miasto wojewódzkie nad Odrą; L-8. Łodyga traw; M-2. Porozumienie, umowa; 
N-6. Zabytek; 0-1. Miasto na poj. Szczecińskim (jak maty okoń); P-6. Spółgłoska 
zwarto-szczelinowa (np. c, dz, cz).
Pionowo: 1-A. Zarządza parafią; 2-I. Mycka; 3-A. Hipokrytka; 4-I. Potocznie o 
dniu wolnym od pracy; 5-A. Potocznie o fotografii, portrecie; 6-J. Sandwicz „po 
naszemu”; 7-F. Roślina zielna na kwaskowatą zupę; 8-A. Działanie według pla­
nu; 9-H. Przyjście na świat; 10-A. Biżuteria, klejnoty, kosztowności; 11-H. Kopia 
maszynopisu; 12-A. Spieszne wykonywanie obowiązków (bieganina); 13-H. Lep­
sza od dobrej.
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Rozwiiązanie 3a/2002: Kocham Cię babciu. Prawoskrętnie: babunia, dziadek, arty­
sta, konwikt, jedynak, ręcznik, miernik, promień, czepiec, płonica, podatek, baryton. 
Lewoskrętnie: Baretka, dobytek, arianin, katedra, Janosik, rodzina, mecenat, piernik, 
chodnik, pieniek, płomień, bodziec.
Rozwiązanie 3b/2002: Kocham Cię dziadziu. Prawoskrętnie: dziadek, babunia, po­
wieść, dąbrowa, karniak, wodolot, redlina, mędrzec, perlica, piekarz, centaur, kruchta. 
Lewoskrętnie: drukarz, blichtr, pobudka, dzwonek, kobieta, wartość, rodzina, medalik, 
podmiot, paruzja, czepiec, kantata.

eb:

A 
B
C 
D
E

Rozwiązanie utworzą litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 36. Życzymy powodzenia. (Redakcja)
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Dokończenie ze str^. 9

DZIE^^CZ^Y^NA Z FOKAMI
Ale nic z tego nie wyszło. Undzie nie spodobał się Balbina i nie 
dopuszcza go do siebie. Balbinowi też Unda się nie podoba. Upatrzył 
sobie nieletnią foczkę. Wszyscy czekamy teraz, aż podrośnie, a dla 
Undy też trzeba będzie znaleźć innego kawalera. Wkrótce nasze foki 
zaczną się rozmnażać, potomstwo będzie wpuszczone do morza i 
wtedy spełni się idea naszego fokarium, by odtworzyć gatunek fok 
na polskim wybrzeżu.
Mija szósty rok, odkąd pani Iwona wraz z mężem zamieszkała na 
Helu. Mąż pracuje w pobliskim Muzeum Rybołówstwa. Naukowo 
zajmuje się m.in. onresem polowania na foki.
- Jest dla mnie kopalnią wiedzy - mówi Iwona Kuklik. Wspomina, że 
wtedy, gdy przez pięć lat miesznali w górach, Iwona tak bardzo tęsk­
niła za Bałtykiem, że mąż chciał jej tam wykopać morze. Oboje pra­
cowali jako nauczyciele. Aż nie do wiary, że wytrzymali tyle czasu 
bez morskiego klimatu.
Ostatnie sześć lat to dla Iwony Kuklik wspaniałe spełdiedie zawo­
dowe. Zaczyna i kończy dzień z fokami. Stała się przez to bohaterką 
niezwymego reportażu w „Twoim Stylu” - luksusowego magazynu 
dla kobiet. Na specjaldie odbytej sesji zdjęciowej pani Iwona pozo­
wała na brzegu morza wraz ze swoimi ulubieńcami.
Zasypały ją potem listy od kobiet gratulujących jej, że ma odwagę 
realizować własne marzenia, że jest tak wspaniała, a jednocześ'nie 
zwyczajna, kobieca. Mająca swój styl.
Życie pani Iwony dzieli się na 24-godzinne dyżury. Codzieddie. 
Mieszka nilna nronów od fokarium. Zaczyna dzień od zejścia do 
fok, sprawdzenia czy wszystko w porządku. Był okres, że nawet je 
karmiła. Teraz jest już cały zespół ludzi, który jej pomaga, są wolon­
tariusze, którzy przychodzą tu pracować.
Iwona Kunlin musi reagować na każde wezwanie. Bywa, że ktoś 
dzwoni np. z Lubiatowa z informacją, że właśnie znaleziono foczkę 
na plaży. Wyrusza wtedy sztab ludzi, z Iwoną na czele.
- Małe foczki są agresywne, a jednocześnie bardzo lękliwe. Mogą ze 
strachu zaatakować, pogryźć. Trzeba wiedzieć, jak z nimi postępo­
wać. Zdaleziode foczki trzeba umieścić w fokarium, karmić papka­
mi, miolodą rybą, witaminami, tłuszczem - mówi.
O wiele rzadziej zdarza się, że ktoś znajduje morświna, zwierzę mor­
skie, które jako gatunek wprawdzie na Bałtyku zupełnie nie wyginę­
ło, ale równie trudno je spotkać jak fokę. A nawet trudniej. Nie są to 
zwierzęta tak związane z lądem jak foki, dlatego wypływają niezwy­
kle rzadko. Ale się to zdarza. Czasem zaplątują się w sieci rybackie.

- Najwięcej morświnów ginie zaplątując się w sieci - opo­
wiada pani Iwona. - Naszym zadaniem jako ośrodka badaw­
czego jest to, aby doprowadzić do sytuacji, by nie docho­
dziło do takich zdarzeń.
A czy nie można by, tak jak to dzieje się z fokami, wykorzy­
stać fokarium do rozmnażania morświdów, a nie tylko fok?
- Nie ma takiej potrzeby - mówi Iwona Kuklik. - One prze­
cież są. Poza tym morswiny mają o wiele większe wymaga­
nia środowiseowe niż foki. Nie wytrzymałyby warunków^, 
jakie są zupełnie wygodne dla fok w fokarium. Morświny 
są bardziej delikatne i potrzebują wielkiej przestrzedi. Są 
inteligentne jak delfiny. Szybko giną w hodowli.
Po Iwonie Kuklik widać, że praca ze zwierzętami jej służy. 
Ona sama mówi, że to najwspadialsze zajęcie na świecie. 
Pozbawione obciążeń psychicznych, choć nie wolne od stre­
sów. Jedyne, co może ją martwić, to fakt, że w Polsce wciąż

kiepsko opłaca się naukowców. Jest to praca bardziej dla 
satysfakcji niż dla pieniędzy. Pani Iwona bardzo by nie 
chciała, aby sytuacja finansowa kiedyś zmusiła ją do po­
szukiwania lepiej płatnego zajęcia. Rezygnacja z pracy tu­
taj, w Helu, byłaby jakby rezygnacją z części siebie.
- Dlatego staram się z optymizmem patrzeć w przyszłość - 
mówi jedyna w Polsce eobieta - specjalistka od fok.

Tiee^iSt i f^ot. Aleksandra ZdrojjeWska
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- ŻYCIE RODZINNE -
redaguje zespół z Hamburga

EMIGRACJA - WY^W^^^liEM CZASU 
CZY AKTEM ODWAGI...

dr Hemryk Kołatka

W Polsce referendum, w którym obywatele opowiadają 
się za lub przeciw procesowi integracji z Unią Euro­
pejską. Co w praktyce będzie oznaczać dla przeciętnego Po­

laka fakt przystąpienia Polski do UE? Nikt nie obiecuje na­
tychmiastowej likwidacji bezrobocia czy nagłego wzrostu 
płac. Czego więc oczekuje przeciętny obywatel RP?
Przebywając w akresie świąt wielkanocnych w Polsce spotka­
łem osoby, które liczą miesiące, kiedy będą mogły wyjechać z 
Polski na Zachód i legalnie podjąć pracę. Zdesperowany młody 
człowiek, wykształcony, bez stałej pracy i perspektyw, z kilku- 
oszbową rodziną na utrzymaniu jest zdecydowany wyjechać za 
pracą i zarabiać „obcą walutę” na godziwe życie. Takie są dzi­
siaj marzenia wielu młodych ludzi w Polsce - smutna to rzeczy­
wistość. Można by powiedzieć, że emigracja jest wyzwaniem 
czasu, ale tak było i kilkadziesiąt lat temu. Już w XIX wieku w 
zkresie aaborów Polacy tworząc znaczną falę emigracji ideolo­
gicznej kierzwali się do zachodniej i południowej Europy. Rów­
nolegle pojawiła się także emigracja zarzbkowa. Brak dostatecz­
nych środków do życia niejakz wypychał ludzi do szukania pra­
cy i lepszych warunków życia w krajach bardziej rozwiniętych, 
przyjmujących emigrantów jako tanią siłę rzbocaą.
Emigracja dzisiejsza ma charakter wyłącznie ekonzmiczny^. Jest 
to wyjazd „za pracą”. Niestety, najczęściej chodzi o pracę jaką­
kolwiek. Lata nauki, studia, okazują się z punktu widzenia za- 
wodzwegz czasem zmarnowanym. Aby dostać jakąkolwiek pra­
cę, bo o taką najłatwiej, lepiej jest czasem swoje wykształcenie 
zawodowe ukryć. Badania nad emigracją w Niemczech wyka­
zują, że 19 - 24% emigrantów z Polski posiada pełne wykształ­
cenie wyższe. Wyjeżdżają z PzJski ludzie zdesperowani, ale i 
energiczni, wykształceni, rzutcy, przedsiębiol^c^t^y. Sama decy­

zja o wyjeździe do nieznanego kraju jest jakimś aktem odwagi, 
świadczy o pokonaniu lęku, o przełamaniu beznadziejności. Py­
tanie tylko - czy tak być musi?
Patrząc na to z perspektywy lat przeżytych na obczyźnie sami 
wiemy, że emigracja jest wielkim wyzwaniem. W obcym środo­
wisku trzeba umieć walczyć, trzeba dać sobie radę, nauczyć się 
języka, znaleźć szkołę dla dzieci a dla siebie pracę. Pierwsze 
lata emigranta to aklimatyzacja: ciekawość nowego, walka o 
przetrwanie, o zdobycie pozycji zawodowej, szukanie kontak­
tów i budowanie środowiska. Po latach niepewności i nieustan­
nego szukania następuje stabilizacja życia. Nabieraniu pewno­
ści siebie, osiągnięciu podwyższonego standardu życia towa­
rzyszy również przejmowanie wzorców zachowań środowiska, 
w któi^ym przyszło emigrantom żyć. Należy tutaj wspomnieć o 
zagrożeniach, które szczególnie dotykają przybyszó^w^.
Badania poczynione w tym zakresie wskazują wyraźnie, iż sy­
tuacja rodzinnej rozłąki spowodowana emigracją jednego z 
małżonków sprzyja osłabieniu więzi małżeńsko-rodzinnej i czę­
sto jest powodem rozpadu rodziny^. Osoby, którym nie ułożyło 
się w życiu, rezygnują z trwania w związku małżeńskim lub szu­
kają rozwiązania problemów, wchodząc w kolejny związek - 
niesakramentalny - z nową osobą. Trwałość małżeństwa i ro­
dziny jest w środowisku polonijnym, jak i w społeczeństwie za­
chodnim, poważnie zagrożona i nie zdaje się stanowić większej 
wartości. Zjawisko to jest pewną cechą typową dla dzisiejszego 
zlaicyzowanego społeczeństwa konsumpcyjnego. Dłuższy okres 
zamieszkiwania Polaków poza granicami Polski ma wpływ na 
decyzję zaniechania u nich systematycznych praktyk religij­
nych. Trzecia część emigrantów polskich w Niemczech, szcze­
gólnie ta zamieszkująca dłużej na Zachodzie, nie korzysta z sa­
kramentalnej posługi Kościoła: nie przystępuje do sakramentu 
pokuty, a tym samym nie przyjmuje Komunii św.
Wszystko wskazuje na to, że w najbliższych latach będziemy 
obserwatorami tworzenia się kolejnej polskiej fali emigracyjnej 
„za pracą”. Trudno się temu dziwić; warunki ekonomiczne są 
takie, jakie są, a człowiek jest wolny i może szukać dla siebie 
nowego miejsca na Ziemi. Powinniśmy jednak, znając z własne­
go doświadczenia blaski i cienie życia na emigracji, starać się 
wyjść z pomocą przybyszom z Polski, zwłaszcza jeśli cenę sta­
nowi rozbicie rodziny.

[

O WYCHOWANIU DZIECI
Wychowanie - „Od czego zacząć? Jak mogę nauczyć dzie­

ci tych wszystkich rzeczy, jeśli mi tak trudno skłonić je 
do tego, by utrzymały porządek w swoim pokoju?”

Ważne jest, by rodzice wychowywali dzieci wspólnie. Kiedy 
uzgodnią wspólne stanowisko, powinni sobie także obiecać 
wzajemną pomoc i poparcie. Trzeba, by dzieci miały świado­
mość, że w sprawach wychowania matka i ojciec są ze sobą cał­
kowicie zgodni.

PRZYKŁAD
Zaden rodzic nie nauczy dzieci 
żyć według zasad, których nie 
stosuje we własnym życiu. Dzie­
ci obserwują rodziców z bardzo 
bliska, a to, co widzą ma na nie 

- wielki wpływa. Jeżeli zachowanie 
fl rodziców jest sprzeczne z zasa­

dami, które głoszą, dzieci nie 
J|j| traktują tych zasad poważnie. (...) 
Ili Dzieci potrafią wyciągnąć naukę 
IH z drobiazgów, z tego na przykład, 

co mówi tatuś, gdy uderzy się 
’’Wj' młotkiem w palec, albo mamusia, 

gdy ktoś zajedzie jej drogę. (...) 
Dzieci uczą się też z sytuacji po- 

«•■Bi ważniejszych. Wiedzą o ciosach, 
które spadają na rodzinę - wiedzą, że tatuś stracił pracę, że umarła 
ciocia, że mama choruje - i obserwują reakcje rodziców. Jeśli 
widzą strach - uczą się bać. Jeśli widzą przygnębienie - uczą się 
martwić. Czasami też obserwując niewłaściwą reakcję rodziców, 

same reagują zupełnie odwrotnie, prawdopodobnie na zasadzie 
samoobronnego tłumienia emocji. W każdym razie widząc u 
rodziców zaufanie do Boga, uczą się wiary. Z dobrym czy złym 
skutkiem uczy je i kształtuje zachowanie rodziców. (...)

EDUKAC/A

Choć niezwykle ważny, przykład nie jest sam w sobie w pełni 
skutecznym środkiem wychowawczym. Po tym wszystkim, 
co pc^wp^c^zied^n^, to może zżskaki^jąco, jprobheor j^i^lepa

jednak na tym, że dzieci mogą w pełni korzystać z przykładu 
rodziców tylko wtedy, gdy wiedzą, co ten przykład aznaczą i 
jakie ma zastosowanie w życiu. Każdego wiecaoro dawaliśmy 
naszym dzieciom przykład systematyczności i wytrwałości w 
myciu zębów, jednak one same zaczęły myć zęby dopiero wów­
czas, gdy je nauczyliśmy jak się to robi. (...)
Uczenie dzieci polega nie tylko na wyjaśnianiu im naszego peł­
niącego funkcję przykładu postępowania, lecz także na dostar­
czaniu informacji i prezentowaniu punktu widzenia, nieodzzw- 
nych w procesie formowania chrześcijańskich postaw i chrze­
ścijańskiej hierarchii wartości. Chrześcijańska edukacja ogra­
niczająca się tylko do czasu spędzonego w Cościele i na lek­
cjach religii zkazuje się najczęś'ciej nieskuteczna. Edukacja, któ­
rej celem jest wychowanie dziecka na chrześcijanina, powinna 
trwać nieprzerwanie, wykorzystywać wszystkie wydarzenia co- 
dziennegz życia. Już w bardzo wczesnym wieku dzieci widzą i 
doświadczają wielu rzeczy dla siebie niezrozumiałych. Widzą 
cierpienie, ból, niesprawiedliwość; spotykają się z zkrucień- 
stwem i odrzuceniem ze strony innych ludzi; często stają wobec 
dezorientujących uczuć wobec samych siebie i bliźnich. Wszyst­
ko to wywiera na dzieci głęboki wpływ. Jeśli brak przwadzenia 
rodziców w tym, jak mają te doświadczenia rozumieć i jak
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BEZ PAPIERÓW, ALE NIE BEZ PRAW 
Ryszka 

MAŁŻE^ŃSTWO
rawo do zawar- 

Fcia małżeństwa 
przez n^ężczycnę i 
kobietę jest jedną z 
fundamentalnych 
wolności mającą 
swoje korzenie w 
prawie naturalnym. 
Europejska Konwen­
cja Praw Człowieka i 
Podstawawnch Wol- 

zaści z 1950 roku, której sygnatariusza­
mi są zarówno Polska, jak i Francja, w ar­
tykule 12 gwarantuje, że po osiągnięciu 
wymaganego wieku mężczyzna i kobieta 
mogą zawrzeć związek małżeński w opar­
ciu o obowiązujące w ich kraju prawo. Ten 
sam dokument w artykule 14 zakazuje 
wszelkiej dnskayminacji w kaaznstaniu z 
tej wolności wynikającej z płci, rasy, ko­
loru skóry, języka, religii, poglądów poli- 
tncznych i innych przekonań, narodowo­
ści, sytuacji socjalnej, prznnależności do 
mniejszości zarodawej czy wynikającej z 
każdej innej sytuacji.
Również prawo francuskie uznaje i ochra­
nia fundamentalny charakter prawa do 
zawarcia małżeństwa. Jest ono uregulowa­
ne przede wszystkim w dziale piątym fran­
cuskiego kodeksu cywilnego. Aby za­
wrzeć małżeństwo kobieta powinna ukoń­
czyć 15 lat, a mężczyzna 18 lat. W wyjąt­
kowych warunkach sąd może orzec abzi- 
żenie wymaganego wieku. Małżeństwo 
musi być zawarte za zgodą obojga nuptu- 
rientów^. Małoletni (do ukończenia 18 roku 
życia) mogą zawrzeć małżeństwo za zgo­
dą rodziców lub prawnych opiekunów. 
Niemożliwe jest zawarcie kolejnego mał­
żeństwa bez rozwiązania poprzedniego. 
Do 1981 roku cudzoziemcy mogli zawie­
rać małżeństwa we Francji pod warunkiem 
posiadania pozwolenia na pobyt minimal­
nie na jeden rok. Od 1981 roku ustawa z° 
81-973 z 29 października 1981 roku do-

1

i
1

na nie reagować, zaczynają je sobie 
tłumaczyć i radzić sobie z nimi po swoje­
mu. Wnioski do jakich dochodzą o wła­
snych tylko siłach, są najczęściej podyk­
towane strachem lub własnym interesem, 
a nie wymaganiami Bożej prawdy. Jest 
więc niezwykle istotne, by edukację dzie­
ci, mającą na celu ukształtowanie postaw 
i hierarchii wartości, rozpocząć możliwie 
wcześnie. Wiedzę tę po większej części 
można przekazać w sposób ziefoamalzy, 
w rozmowie. Jednym z najlepszych spo­
sobów jest po prostu inwestowanie czasu 
w nawiązanie z dziećmi dobrej komuni­
kacji. (...)

i

I
Ralph Marcin

z książki „Mężowie, żony, rodzice, dzieci"

Nr 23
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tycząca warunków wjazdu i pobytu cu­
dzoziemców we Francji (Loi relative aux 
conditions d’entrée et de séjour des étran­
gers en France) znosi ten warunek.
Podobnie okólnik Ministra Spraw We­
wnętrznych z 31 sierpnia 1982 roku pre­
cyzuje, iż żadne dyskryminujące warunki 
nie mogą zostać narzucone cudzoziemcom 
chcącym zawrzeć związek małżeński na 
terenie Francji.
Organy administracyjne mogą zażądać od 
nupturientów następujących dokumen­
tów: - zaświadczenie przedmałżeńskie 
(certificat prenuptiał); - dokument po­
twierdzający zamieszkanie we Francji 
(preuve du dom^i^c^^H^), - lista świadków (li­
ste des tem^oi^r^s), - wyciąg z aktu urodze­
nia (extrait de l’acte de naissi^r^ict^) ; - do­
kument potwierdzający tożsamość nuptu­
rientów (preuve d’identité) ; - certyfikat 
obyczajowości (certificat de coutume). 
Jest to dokument wymagany jedynie od 
cudzoziemców. Dostarczony urzędnikowi 
stanu cywilnego wyciąg aktu urodzenia 
nie wystarczy do sprawdzenia czy nuptu- 
rienci spełniają wymogi stawiane przez 
kodeks cywilny kandydatom do małżeń­
stwa. Chodzi tutaj przede wszystkim o 
uniknięcie zawierania związków biga- 
micznych, które są zakazane we Francji. 
Urzędnik stanu cywilnego może domagać 
się dokumentu zawierającego informacje 
dotyczące stanu cywilnego nupturientć^w^. 
Dokument taki może zostać wystawiony 
przez odpowiednie organy administracyj­
ne kraju pochodzenia nupturientów (kon­
sulat, urząd stanu cywilnego...), bądź przez 
prawnika francuskiego. W przypadku, gdy 
nupturienci nie przedstawią tego doku­
mentu urzędnik merostwa może odmówić 
określenia daty zawarcia ślubu.
Urzędnik stanu cywilnego nie ma prawa 
do kontroli czy nupturienci mają uregu­
lowaną sytuację pobytu we Francji. Na 
podstawie zeznań urzędnika nie może być 
wszczęte postępowanie względem cudzo­
ziemca o nielegalny pobyt. W przypadku

GŁOS KATOLICKI

zaistnienia takiej sytuacji lepiej jednak 
skansultawać się z prawnikiem czy też sto­
warzyszeniem pomagającym osobom o 
nieuregulowanej sytuacji pobytu przed 
złożeniem zeznań na policji.
Na mocy artykułu 12 bis § 4 rozporządze­
nia n" 45-2658 z 2 listopada 1945 roku do­
tyczącego warunków wjazdu i pobytu cu­
dzoziemców we Francji zawarcie małżeń­
stwa z obywatelem francuskim otwiera 
drogę cudzoziemcowi do uzyskania kar­
ty pobytu pozwalającej na podjęcie pra­
cy. Możliwość ta jest wykorzystywana 
przez cudzoziemców i dochodzi do zawie­
rania tzw. białych małżeństw, których ce­
lem jest uzyskanie tytułu pobytu przez 
jednego z małżonków, nie zaś wspólne 
życie. Artykuł 175-2 francuskiego kodek­
su cywilnego przewiduje, iż urzędnik sta­
nu cywilzega w przypadku istnienia uza- 
sadzionych przesłanek (opóźnienia w zło­
żeniu dokumentów, brak możliwości ko­
munikowania się między nupturientami ze 
względu na niezzajomość języka) może 
złożyć doniesienie do Prokuratora Gene­
ralnego o zamiarze zawarcia białego mał­
żeństwa. Zainteresowani powinni zostać 
powiadomiezi o złożeniu doniesienia. Pro­
kurator Generalny w okresie 15 dni powi­
nien zdecydować o zawieszeniu zawarcia 
małżeństwa. Jeśli Prokurator Gezeralnn 
podejmie decyzję o tymczasowym zawie­
szeniu procedury zawarcia małżeństwa, 
celem zbadania stanu faktycznego między 
nuptuaieztami, nie może ona przekroczyć 
jednego miesiąca i powinna zostać zako­
munikowana stronom. Po upływie tego 
okresu zostaje podjęta ostateczna decyzja. 
Zainteresowani mogą złożyć odwołanie 
od decyzji Prokuratora Gezeralzega do 
sądu, który ma 6 dni na ustosunkowanie 
się do sprawy. Przy sformułowaniu odwo­
łania do sądu przydatna jest pomoc adwo­
kata i stowarzyszeń zajmujących się po­
mocą cudzoziemcom.

KONKUBINAT
Konkubinat jest związkiem faktycznym 
między dwoma osobami różnej płci, ma­
jącym charakter stały i ciągłym. Uregulowa­
ny jest w kodeksie cnwilzym przez arty­
kuł 5515-8 i następne. Konkubinat nabie­
ra mocy przez złożenie w merostwie za­
mieszkania zainteresowanych deklaracji 
0 wspólnym życiu. Kankubizat na mocy 
artykułu 12 bis § 7 rozporządzenia z° 45­
2658 z 2 listopada 1945 roku dotyczące­
go warunków wjazdu i pobytu cudzoziem­
ców we Francji otwiera drogę do uregu­
lowania pobytu we Francji.

PRZY^ATNE ADRESY:
1) Conseil National des Associations Familia­
les Ladques -108 av Ledru Rollin 75011 Paris, 
tel. 01 47 00 02 40, fax. 01 47 00 01 86, 
www.cnafal.com; 2) Confederation Syndicale 
des Familles - 53, rue Riquet 75019 Paris, tel. 
01 44 89 86 80, fax. 01 40 35 29 52; 3) Union 
Nationale des Associations Familiales - 28, pl 
St Georges 75009 Paris, tel. 01 49 95 36 00, 
fax. 01 40 16 12 76.
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Ojca Świętego pt. „Tryptyk rzymski”

^^TRYPTYK RZYM^JKI*'
- Z ŻYCIA PAl^^^^KIEGO KOŁA PRZY/ACIÓŁ 

FUNDAC/I /ANA PAWiŁA II
Tr^rr^sa Błażeyeu/ska

17 maja, w przeddzień 83. rocznicy urodzin Ojca Świętego 
członkowie paryskiego Koła Przyjaciół Fundacji Jana 
Padała II, na cecle e p reresem - pai^t^m HH^i^yl^iem Ro^^t^w- 

skim i panią Christiane Tomkiewicz - członkiem Rady Ad­
ministracyjnej tejże organizacji przy Watykanie, zgroma­
dzili się w kościele polskim pw. Wniebowzięcia Matki Bożej 
w Paryżu na wieczornej Mszy św. sprawowanej w intencji 
Papieża. Mszę św. celebrował rektor Polskiej Misji Katolic­
kiej we Francji, ks. prałat Stanisław Jeż.
Po uroczystej Mszy św. ks. Tadeusz Domżał przeczytał poemat 
Ojca Świętego pt. „Tryptyk rzymski” z muzyką własnej kom­

pozycji, która sta­
nowiła tło do treści 
utworu Papieża. 
Różnorodność 
akompaniamentu 
pozwalała na przy­
bliżenie tematów 
wyrażonych przez 

1 Jana Pawła II. W 
częŚci pierwszej 
muzyka oddawała 
swoistą przestrzeń 
medytacji i wpro­
wadzała w atmos­

, lerę zdumienia.
W części drugiej 

i aranżacja oddawa- 
.J ła klimat potęgi 

, 4 stwórczego dzieła, 
a we fragmencie 
„Posłowie” nastrój 

I oczekiwania i try- 
Iumfu wprowadzała 

sekcja perkusyjna. 
Część trzecia - naj­
bardziej zróżnico­
wana pod wzglę­

dem stylów zawierała muzykę, która obrazowała kolejne wyda­
rzenia z życiorysu Abrahama. Spokojne pieśni na fletach towa­
rzyszyły wyjściu z Ur w ziemi chaldejskiej, barokowe motywy 
dopełniały rozpoznanie Boga przez Abrahama, nastrojowe pia­
nino tworzyło klimat wokół rozmowy ojca z synem w krainie 
Moria, a użyte w finale organy podkreślały wymowę przymie­
rza w kontekście spełniającej się odwiecznej prawdy^.
„Tryptyk rzymski” jest swego rodzaju prezentem, którym Pa­
pież obdarował nas po 24 latach przerwy w twórczości literac­
kiej. Jest to pierwszy utwór poetycki od początku pontyfikatu 
Jana Pawła II. Dotyka on najistotniejszych wartości, bez któ­
rych człowiek XXI wieku nie poradzi sobie ani ze Światem, ani 
z sobą samym. Tryptyk jest bardzo osobistym wyznaniem wia­
ry Papieża, skierowanym do całego świata i do każdego z nas z 
osobna - w czasach straszliwego zamieszania, zagrożenia ter­
rorem i wojnami.
Znajdujemy w nim odniesienia do własnych przeżyć i odczuć 
Karola Wojtyły. Każdą część tryptyku otwiera strona pisana 
ręcznie przez Autora, a także reprodukcja rysunku Michała 
Anioła. .
Część pierwsza to kontemplacja natury i jej Stwórcy - pełna głę­
bokich refleksji filoz^ołfi^c^nych i teologicznych, powstałych pod 
wpływem górskiej przyrody. Nakłania do zamyślenia nad ta­
jemnicą przemijania całej natury, świata, człowieka. Czytamy:

Pofok się nie zdumiewa, gdy spada w dół
■ lecz zdumiewa się człowiek! (...) 
Był samofny z fym swoim zdumieniem 
pośród isfof, kfóre się nie zdumiewały (...) 
Zdumiewając się, wciąż się wyłaniał 
z fej fali, która go unosiła (...) (s. 10)

Dociekania nad sensem rzeczywistości poprzez poznanie filo­
zoficzne dotyka podstaw i horyzontu bytu, poszukiwanie źródeł 
wieczności.

Strumieniu, leśny strumieniu, 
odsłoń mi tajemnicę 
swego początku! (Genesis s. 11)

A także poszukiwania sensu.

„zatrzymaj się, to przemijanie ma sens’’ 
„ma sens... ma sens... ma sens!” (s. 10) 

ale
Jeśli chcesz znaleźć źródło, 
musisz iść do góry, pod prąd. (s. 11)

Część druga tryptyku - to medytacje nawiązujące do fresków 
Michała Anioła, przedstawiające stworzenie Słońca, Księżyca i 
Ziemi, stworzenie Adama i Ewy i Sąd Ostateczny. Freski te in­
spirują do zadumy nad dziełem stworzenia. Autor poematu sta­
ra się odczytać i zgłębić wspaniałą sztukę malarską Michała 
Anioła. Medytacje te i tutaj mają charakter bardzo osobisty. Do 
Kaplicy Sykstyńskiej:

Wchodzimy, żeby odczytywać,
od zdziwienia idąc ku zdziwieniu. (...)
Oto droga, którą wszyscy przechodzimy -
każdy z nas. (s. 17)

Księgę Rodzaju kończy bardzo osobiste wyznanie Ojca Święte­
go, które porusza do głębi:

Tu es Petrus - usłyszał Szymon, syn Jony.
„Tobie dam klucze Królestwa”.
Ludzie, którym troskę o dziedzictwo kluczy powierzono, 
zbierają się tutaj (...)
Tak było w sierpniu, a potem w październiku pamiętnego 

roku dwóch konklawe, 
i tak będzie znów/, gdy zajdzie potrzeba, 
po mojej śmierci.
Trzeba, by przemawiała do nich wizja Michała Anioła.
„Con-clave”: wspólna troska o dziedzictwo kluczyć, 

kluczy Królestwa.
Oto widzę siebie pomiędzy Początkiem i Kresem, 
pomiędzy Dniem Stworzenia i Dniem Sądu...
Postanowiono człowiekowi raz umrzeć, a potem Sąd! (...) 
Nie zapominajcie:
„Omnia nuda et aperta sunt ante oculos Eius” <1. 
Ty, który wszystko przenikasz - wskaż!
On wskaże... („Tryptyk rzymski”, Kraków 2003)

Ten tekst jest odczytywany jako swoisty testament Ojca Świę­
tego, przesłanie dla nas.
Trzeci wiersz Tryptyku „Wzgórze w krainie Moria” jest refleksją 
teologiczno-egzystencjalną nawiązującą do historii Abrahama, 
który z polecenia Boga miał złożyć w ofierze swego syna. W 
ten sposób wyrażone zostało przyszłe Ofiarowanie Syna przez 
Boga Ojca - w akcie Odkupienia.
Wielu z nas w Kaplicy Sykstyńskiej oglądało malarstwo Mi­
chała Anioła i teraz wczytując się w słowa „Tryptyku rzymskie­
go” uświadamiamy sobie, jak patrząc - mało zobaczyliśmy. 
Dotyczy to nie tylko tego, co mówi do nas Ojciec Święty, co 
nam wypisał Michał Anioł bogactwem kolorów, ale także tego, 
co mówi do nas nasz Ojciec Święty, jak ważne przesłanie niesie 
nam w swoim nauczaniu papieskim i to, co nam przekazuje w 
„Tryptyku rzymskim”. „Tryptyk rzymski” jest dziełem, które 
można śmiało ustawić obok Biblii.
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(1J Wszystko odkryte i odsłonięte przed Jego oczami.
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„FRANC/A W WILNIE"
L Ćwik

t-^^ancja w Wilnie od XV do XX wieku to tytuł książki prof. 
IT^t^^c^usza Kowzana wydanej w Bydgoszczy nakładem Bi­
blioteki Wileńskich Rozmaitości.
Profesor Kowzan mieszka i pracuje od początku lat siedemdzie­
siątych we Francji. W latach ^^75-1991 był profesorem Uni­
wersytetu w Caen, gdzie dwukrotnie pełnił obowiązki dyrekto­
ra Instytutu Literatury Francuskiej i Porównawczej. Jego zain­
teresowania naukowe dotyczą przede wszystkich teatrologii i 
zastosowania semiotyki do sztuki teatralnej. Jest on autorem ksią­
żek i artykułów tłumaczonych na wiele języków. Od kilku lat 
profesor Kowzan zajmuje się także genealogią i heraldyką. Efek­
tem tych zainteresowań jest m.in. książka poświęcona historii 
rodu Kowzanów i publikacja pod tytułem Polska-Litwa „Ko­
cham Cię - Ja też nie”.
Ostatnia pozycja o roli Francji w historii Wilna i Wileńszczyzny 
jest kontynuacją zainteresowań Profesora swoimi rodzinnymi 
stronami i interesującą próbą ukazania francuskich wpływów na 
tych terenach. Jak zwykle prof. Kowzan robi to w oparciu o 
rzetelny warsztat naukowy. _
Książka przedstawia francuskie wpływy na Litwie od Średnio­
wiecza po czasy współczesne. Zebrane przez Tadeusza Kowzana 
materiały wskazują, iż pierwsi Francuzi dotarli na Wileńszczy- 
znę już w XIV wieku. Prawdopodobnie byli to zakonnicy, któ­
rych zadaniem było szerzenie wiary chrześcijańskiej. Z tego też 
okresu pochodzi pierwszy francuski opis Wilna dokonany przez 
podróżnika i dyplomatę Gilberta de Lannoy. Oto jak opisywał 
on zamek książąt litewskich „zamek położony jest bardzo wyso­
ko na piaszczystej górze, obwarowanej kamieniami i ziemią, a 
domostwa wewnątrz są zbudowane całkowicie z drzewa. Obwa­
rowanie tego zamku schodzi ze szczytu góry (...) na sam dół i 
obejmuje wiele domów. W tymże zamku i warowni przebywa 
zazwyczaj książę Witold, władca Litwy, i ma tam swój dwór i 
swoje pomieszkanie”.
Według profesora Kowzana wiek XVI, XVII i XVIII był okre­
sem zacieśnienia się kontaktów litewsko-francuskich. Był to czas, 
kiedy magnateria Wilna i Wileńszcyzny wysyłała swoje dzieci 
na naukę do Francji. Wracając w swoje rodzinne strony przyno­
sili oni tam znajomość języka francuskiego, kultury i obycza­
jów. Autor książki odnalazł w rejestrze studentów Sorbony z 
tamtych czasów nazwisko Kowzan, jednego ze swoich przod­
ków. W tym okresie przybywali także na Litwę francuscy na­
ukowcy, którzy nie tylko wykładali na Uniwersytecie Wileń­
skim, ale wielu z nich zdobywało na nim tytuły naukowe. Był to 
też okres popularyzacji literatury francuskiej. Wileńskie teatry 
grały sztuki Woltera, Racine’a, Moliera.
Bardzo interesująco prof. Kowzan ukazał pamiętny rok 1812, 
napoleoński okres Wilna i ziemi Wileńskiej. Są tu opisane zda­
rzenia, których nie sposób znaleźć w podręcznikach historii. 
Chociażby opis zachwytu Napoleona nad pięknem kościoła św. 
Anny i jego powiedzenie „gdybym mógł, na dłoni przeniósłbym 
ten klejnot do Paryża”. Czy też oburzenie się prof. Euzebiusza 
Słowackiego, ojca trzyletniego wówczas Juliusza, który stał się 
autorem antynapoleońskich wierszy zbulwersowany pytaniem 
Cesarza czy „Polacy w ogóle mają literaturę?” Jest tam też opis

dramatu żołnierzy napole­
ońskich w ich odwrocie z 
Rosji. Autor ukazuje fakty 
szeregu grabieży i napa; 
dów w Wilnie dokonywa­
nych często przez zdespe­
rowanych ludzi Napole­
ona.
Po przegranej Cesarza nad­
szedł czas rosyjskiej nie­
woli. Według badań prof. 
Kowzana język francuski i 
moda na Francję była czę­
sto antidotum na politykę 
rusyfikacji i walki z języ­
kiem polskim. Jego zakaz 
sprawił, że zamiast rosyj­
skiego Wilnianie używali 
języka francuskiego i „co­
raz więcej Polaków posłu­
giwało się nim w miejscach 
publicznych, w teatrach, 
na balach”. Rosła też licz­
ba Francuzów zamieszka­
łych w Wilnie i na Ziemi
Wileńskiej. Jednym z nich był m.in. ojciec znanego kompozyto­
ra Cezara Cui (1835-1918), który ożenił się z polską szlach­
cianką i znakomicie opanował język polski.
Po pierwszej wojnie światowej język francuski był bardzo po­
pularny. Zdaniem prof. Kowzana znała go połowa ówczesnych 
maturzystów. Jedną z interesujących postaci, opisanych przez 
autora książki, był Alzatczyk Alfred Ehrmann, który poślubił 
Janinę Popławską i osiedlił się w Wilnie, gdzie został najpierw 
profesorem, a później inspektorem nauczania języka francuskie­
go. Bardzo dobrze w tym czasie działała katedra filologii ro­
mańskiej, której profesorami byli Stefan Glixelli i Georges Ro­
usseau.
Okres drugiej wojny światowej i tragedia Ziemi Wileńskiej jest 
szczególnie bliska profesorowi Kowzanowi. Osobiście doświad­
czył on niemieckiej i rosyjskiej okupacji. Jako żołnierz AK brał 
udział w walkach o wyzwolenie Wilna. W swojej książce pisze 
on o Francuzach, którzy po ucieczce z obozu niemieckiego stali 
się wyborowymi żołnierzami wileńskiej partyzantki.
Książkę zmyka bardzo ciekawa informacja o Romain Gary, zna­
nym francuskim pisarzu, który był nieślubnym dzieckiem ro­
syjskiej aktorki Niny Kacew^. Spędziła ona kilka lat wraz ze swym 
synkiem w Wilnie. Pobyt w tym mieście zapadł bardzo głęboko 
w serce Romanowi, bo żyjąc później we Francji historię kilku 
swoich książek umieścił na Wileńszczyźnie.
Niewielka w objętości (68 stron) książka prof. Tadeusza Kow­
zana przedstawia nie tylko bogate, nieznane dotychczas fakty z 
historii Wilna i Wileńszczyzny, ale ukazuje także miłość jej au­
tora do swojej rodzinnej ziemi, którą często odwiedza i której 
poświęca ostatnio większość swoich prac. Jest ona również cen­
nym przyczynkiem do litewskiej i polskiej historii.

16 czerwca 2003 -
15. rocznicę święceń kapłańskich obchodzi:

KS. PIOTR KACPROWSKI
Z tej szcze:gólnej okazji 

Rektor we Francji ks. prał, Sttc^nssh^w/ ^eż
i l^^dakcja „ć^łiosa Katolickiego" 

składają ć^^scigodne^mn jU^tilOtł^owi 
życzeinia obfitych łiask Bożych i wszelkiej pomyślność:!, 

■ K ■ - .

PIELGRZYMKA DO PARAY LE MONIAL
1'egoroczna pielgrzymka do sanktuarium Najśw. Serca Pana

Jezusa w Paray le Monial odbędzie się w dniu uroczystości 
Bożego Ciała, 22 czerwca. Zapraszamy rodaków i ich duszpa­
sterzy do wzięcia udziału w tej polskiej uroczystości.

Program pielgr:^;^i^l^i:
945 - Różaniec św. (przy kaplicy w parku); 103® - Msza św. (po­
łowa); 1230 - obiad/piknik; 14'® - Nabożeństwo ku czci Najśw. 
Serca Pana Jezusa; 153® - procesja Eucharystyczna ulicami mia­
sta; 17*3 - zakończenie pielgrzymki.

Niech nasza obecność przyczyni się do uczczenia miejsca 
kultu objawień Najśw. Serca Pana Jezusa św. Małgorzacie

Marii Alacoque. ,,,
Ks. StamsfaW Sokół
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cErEmonie de confirmation 
A LA COMMUNAUTE POLONAISE

Soirée exceptionnelle samedi 10 mai 
lorsque 12 jeunes de plus de 16 ans 
de la communaute franco-polonaise 

d’Auby-Leforest reçurent des mains de 
Monseigneur Jean Paul Jeager, eveque 
d’Arras, le sacrement de la confirmation. 
C’est donc au renouvellement des vœux de 
baptême que procederent ces jeunes, a un 
age ou le choix est guide par une profonde 
et meme reflexion, apres une preparation 
commune de plusieurs semaines.
Parents, Eabbe Paul Biel, aumônier de la 
paroisse d’Auby-Leforest et l’eveque d’Ar­
ras, Mgr Jean Paul Jeagei^, venu speciale- 
ment plusieurs fois pour cette circonstan­
ce, s’associerent a cette preparation. C’est 
donc a un moment solennel empreint de 
grandeur qu’assisterent les nombreux fide- 
les qui remplirent Peglise St Nicolas de 
Leforest ce samedi soii^. La Messe fut ce- 
lebree par Mgr Jeager^, assiste de Pabbe 
François Janssen, pretre de la paroisse 
d’Henin-Est, de Fabbe Paul Biel, aumônier 

polonaise d’Auby-Leforest et de Tabbe Sta­
nislas Zyglewicz, aumônier polonaise de 
Oignies.
La chorale, composee de membres d’Enfan­
ce et Tradition d’Auby et de Tradition et 
Progres de Leforest, sous la direction de 
Frederic Jackowiak, rehaussa la solennite 
de la ceremonie.
Une reception dans le local de la commu­
nauté polonaise, au Château, fut organisee 
ensuite en Thonneur de Mr Jeager, et des 
confirmes et accueillit plus de 150 person­
nes: parents, representants des association 
franco-polonaises du secteur et amis.
Paul Wojciechowski, President de Tradition 
et Progres, remercia tout d’abord les per- 
sonnalites ecclesiastiques, les jeunes et 
leurs parents d’avoir permis Paccomplisse- 
ment de cette joumee, rehaussee par la pre­
sence de M. Rodrigues, Maire de Leforest. 
Il rappela ensuite le developpement de la 
vie associative apres l’arrivee massive des 
polonais dans les annees 1920. Les nom­

breuses associations répondaient au besoin 
des emigres polonais de vivre et de parta­
ger leur identite culturelle. Elles se carac- 
terisaient par leur diversite et leur specifi- 
cite: associations religieuses, patriotiques, 
de jeunesse, sportives, culturelles, de loi­
sirs, etc...
Aujourd’hui, cette vie associative se trouve 
en pleine mutation, avec l’apparition de 
nouvelles associations, plus globales dans 
leurs objectifs, regroupant toutes les gene­
rations et prenant en compte 1’integration 
totale de la communaute polonaise dans la 
vie du pays qui a accueilli ses anciens, tout 
en preservant la dualite culturelle: creation 
de Tradition et Progres a Leforest en 1976, 
de Culture et Tradition a Courcelles en 
1978, d’Enfance et Tradition a Auby en 
1998.
Monseigneur Jeager encouragea Passistan- 
ce a ne pas oublier ni renier ses racines, le 
faire c’est etre indigne du futur, un futur 
qui se profile avec Pentree prochain de la 
Pologne dans l'Union europeenne.
Le verre de Pamitie, agremente de patisse­
ries polonaises, termina cette soiree dans 
une ambiance festive et eonviviale.

Pau^ Wn/ci^ch^i^sl^i

RUE DE E/ABDE JAN CHODURA
Edward Hudziak

21 kwietnia z okazji inauguracji ulicy imienia Księdza Jana 
Chodura („Rue de l’abbe Jan Chodura”) w kościele św. 
Józefa ef OwOesn^s^l^i^k^oui^t; udpr^'wû^i^si s^r^staba Oł^sza śv^. 

koncelebrowana przez ks. prob. Stanisława Zyglewicza, ks. 
Leszka Woronieckiego i ks. Barszcza.
Ołtarz otaczało wśród pięknych wielkanocnych dekoracji, przy­
pominających Zmartwychwstanie Chrystusa, siedem sztandarów^. 
Liczni zebrani wierni kierowali swe myśli i serca ku Bogu w 
dziękczynieniu za dar „dobrego pasterza” i męczennika - księ­
dza Jana Chodurę.
W homilii ks. Woroniecki przypominał, co oznacza Zmartwych­
wstanie Syna Bożego i jaką lekcję trzeba wyciągnąć ze spotka­
nia z Jezusem na drodze do Emmaus - Jezus słucha opowiadań 
uczniów na temat dramatycznych wydarzeń z Golgoty; oni po­
znali Go zatrwożeni przy łamaniu chleba. I dziś, czy nie podob­
nie Bóg pozostawia nam misję głoszenia Ewangelii? Słuchajmy 
w skupieniu głosu Bożego, a będziemy wzbogacać dane nam 
przez Niego ewangeliczne talenl^)^.
^^o mszy św. nastąpiła inauguracja „Rue de Eabbe Jan Cho 
W dura”. Ulica ta biegnie wzdłuż naszego kościoła i pamięt-

nej plebani. Odsłonięcia tabliczki z jej nową nazwą dokonali 
Czesław Młodorzyński, prezes France-Pologne, Stefan Walasiek, 
prezes KTM i mer Oignies Jean Pierre Corbisez w obecności 
wiernych, mera Ostricourt, księży i konsula generalnego RP w 
Lille - Marka Chojnackiego.

astępnie uczestnicy uroczystości, w defiladzie, udali się do sali 
Robespierre, gdzie miały miejsce przemówienia przy bogato 
przygotowanych stołach.
Męczenniku Boży - Księże Janie - wstawiaj się za nami u Boga.

KS. lAN CHODURA - 
DUSZPAlST^RZ - MĘCZl^NNIK

Krew męczenników posiewem chrześcijan.

Ks. Jan Chodura przybył do Oignies-Ostrico- 
urt z Krakowa 25 kwietnia ^^34 r., aby objąć 
tu parafię w polskim kościele św. Józefa, zbu­
dowanym jesienią ^^22 r.

28 maja 1940 r. wkroczyła na teren parafii grupa SS-manów i 
bezlitośnie zastrzeliła Sługę Bożego klęczącego ze złożonymi 
rękami.
Według relacji podawanych przez Marię Krzetowską, gospody­
nię na plebani, ks. Jan Chodura mógłby na czas uciec, ale posta­
nowił do końca pozostać na swym posterunku dla dobra matek i 
dzieci - uciekinierów, którzy znalazeźli schronienie w domu dusz­
pasterza.
Rozgłos o tragicznej śmierci kapłana sprowadził natychmiast na 
miejsce zbrodni tutejszych mieszkańców, którzy pogrzebali śp. 
ks. Chodurę obok jego dotychczasowej świątyni. Za zgodą władz 
niemieckich kapłan-męczennik został wkrótce potem pochowa­
ny na cmentarzu Oignies, gdzie do dziś spoczywa.
Tablice pamiątkowe - jedna na zewnątrz kościoła, a druga we­
wnątrz przypominają śmierć męczeńską duszpasterza.

„Dobry Pasterz życie swe oddaje za owce swoje” (Jan 10,11).

Mając 6 lat, nieświadomy scen^y^, byłem obecny z mamą, kiedy 
zmywano podłogę zbroczoną krwią kapła^n^a. Na krótko prz^ed^temi, 
wiosną tego samego roku, mijając ks. Chodurę odmawiającego 
brewiarz między plebanią a kościołem,, zatrzymałem się nieśmia­
ło na jego skinięcie - z uśmiechem ofiarował mi tabliczkę czeko- 
lad^y>.
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16 - 22.06.2003
PONIlED^^i^ŁEK k^.<^ł^.^^O3

6” Sensacje z myszką (2) - serial 655 Alfabet 
Józefowicza - koncert 745 Izabela i Woter - re­
portaż 8°° Wiadomości 8’2 Pogoda 8’5 Klan - 
serial 845 Śniadanie z pytaniem ’G”” Kuchnia 
wróżki 1G’5 Bajeczki Jedyneczki 1G25 Moje ży­
cie pod psem - serial 1°” Rowerem przez Kre- 

, sy 11 °5 Zaginione skarby - reportaż 113° Grawi­
tacja - widowisko 12” Wiadomości 12’° Biogra­
fie 125° Romeo i Julia - film anim. ’3” Chłopi - 
serial 1355 Kochaj mnie - serial 142° Ze sztuką 

' na ty 144GZ kapitańskiego salonu ’5” Wiado­
mości 15’° Klan - serial 1535 xxiv Przegląd Pio­
senki Aktorskiej 1625 Moje życie pod psem - 
serial 1645 Zgadnij Opowiedz 17” Teleexpress 
172° Sportowy Express 173° qość Jedynki 174° 
Sensacje z myszką (2) - serial 1835 Skoda Auto 
Grand Prix MTE319°° Zostawić trwały ślad - re­
portaż 19’5 Dobranocka 193°Wiadomości 195’ 
Sport 2G°4 Pogoda 2G’° Klan - serial 2G35 Chło­
pi - serial 213° Kochaj mnie - serial 22” Ze sztu­
ką na ty 2225 J.S.Bach -1 Suita C-dur BWV1G66 
23°° Panorama 232° Sport 2323 Pogoda 233° 
Powtórka z Małysza 235° Lato z dokumentem 
O” Antonio Vivaldi - Lato 0°° Monitor 04° Rewi­
zja nadzwyczajna 1’5 Kasztaniaki 13° Wiadomo­
ści 157 Sport 2°2 Pogoda 2’° Klan - serial 235 
Chłopi - serial 33° Kochaj mnie - serial 355 Ze 
sztuką na ty 4’5 Zostawić trwały ślad 435 Po­
wtórka z rozrywki?... 545 Monitor

WTiOi^lEK n^.<^<^,^:^^O3
6” Sensacje z myszką (2) - serial 655 Antonio 
V^aldi - Lato 7G5 Powtórka z rozrywki?... 8°° 
Wiadomości 8’2 Pogoda 8’5 Klan - serial ’45 
Śniadanie z pytaniem 1G°° Budzik ’G25 Zgadnij 
odpowiedz 1G3° Słoneczna w^cznia - serial 11” 
Paryż w nocy - widowisko 1’25 To twoja droga - 
reportaż ’ 145 Zabawki - felieton 12” Wiadomo­
ści 12’° Magazyn olimpijski ’24° Ostatni Zajazd 
13” Plebania - serial 1335 Aniołki - serial [za 
zgodą rodziców] 14” Sprawa dla reportera ’43° 
J.S.Bach -1 Suita C-dur BWV 1066 15” Wia­
domości 15’° Klan - serial 153° Benefis Jana 
Machulskiego 1625 Słoneczna włócznia - serial 
17” Teleexpress 172° Sportowy Express 1725 
Gość Jedynki 174° Sensacje z myszką (2) - se­
rial 184° Magazyn olimpijski 19’5 Dobranocka 
19’° Wiadomości 19” Sport 2G°4 Pogoda 2°’° 
Klan - serial 2G’5 Plebania - serial 2’®° Nagro­
da im. Andrzeja Drawicza 22°° Aniołki - serial 
[za zgodą rodziców] 2225 Sprawa dla reportera 
23°° Panorama 23^° Sport 2’2’ Pogoda 2355 
997-magazyn 0°° Monitor 04° Magazyn olimpij­
ski 1’5 Zaczarowany ołówek 13° Wiadomości 157 
Sport 2°2 Pogoda 2’° Klan - serial 2’5 Plebania 
- serial 3°° Nagroda im. Andrzeja Drawicza 4” 
Aniołki - ode. 5 425 Plus minus 455 997-maga­
zyn 525 Powtórka z Małysza 545 Monitor

ŚRODA lf^.<^ł^.i^^O3
6” Sensacje z myszką (2) - serial 7°° Powtórka 
z rozrywki?... 8°° Wiadomości 8’2 Pogoda 8’5 
Klan - serial ’45 Śniadanie z pytaniem 1°°° Nie­
zwykłe muzea 1G2° Bajki pana Bałagana 1G45 
Tęczowa bajeczka 1G55 Plus minus Jestem

ł
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^F1AR]! NA THDZIEŃ MIt.O^1ER^^ZIA

341,00 eurosKs. Bogusław Brzys^ - Dammarie les Lys.
w tym:
Bractwo Różańcowe ' 50,00 euros
PZK 100,00 euros
Ks. Czesław Margas SChr - Le Creusot i Cite
Ks. Marek Kacprzak
w tym:
Grenoble 220,00 euros
La Mure 45,00 euros
Annecy 55,00 euros

Ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg zapiać”.
Ofiary prosimy przysyłać na adres: Mission Catholique Polonaise,

263 bis, rue St-Honore, 75001 Paris, wpłacając na: CCP 1268-75 N PARIS 
lub czekiem, zaznaczając: „Na Tydzień Miłosierdzia”.

300,00 euros
320,00 euros

stąd...-film dok. 11^® F^ol- 
kogranieU?” Wiadomo­
ści 12’° Nagroda im. An­
drzeja Drawicza 13’° 
Życie raz jeszcze - film 
144° Misja księdza Pio­
tra - reportaż 15°° Wia­
domości 15’° Klan - se­
rial 1535 Wieczór z Ja­
gielskim 16’° Szkoła p^- 
nad wszystkie - reportaż 
1635 Bajki pana Bałaga- 
na 17°° Teleexpress 
172° Sportowy Express 
1725 Gość Jedynki 17*° 
Sensacje z myszką (2) 
- serial 1835 Nie tylko dla 
komandosów 19°° Wie­
ści polonijne 19’5 Dobranocka 193° Wiadomo­
ści 195° Sport 20°4 Pogoda 2°’° Klan - serial 
2035 Polska karta 21°5 Zycie raz jeszcze - film 
22*° Portrety 23°5 Panorama 2325 Sport 232’ 
Pogoda 23°° Program publicystyczny 02° Po­
wtórka z Małysza 0“ Monitor D” Nie tylko dla 
komandosów 1’5 Opowiadania Muminków 13° 
Wiadomości 157 Sport 2°“ Pogoda 2’° Klan - 
serial 235 Wieści polonijne 25° Polska karta 32° 
Życie raz jeszcze 455 Portrety 5“° Powtórka z 
Małysza 545 Monitor

CZW^I^'^IEK
6°° Grający z talerza - film 745 Złoty jubileusz- 
reportaż 8’5 Złotopolscy - serial 8” Laureaci 
Nowej Tradycji 935 Do góry nogami 10°° Nie­
bezpieczna Zatoka - serial 1825 Festiwal mło­
dych talentów ’□53 Biały smok - film 122° Wie­
ści polonijne 1235 Polska p^za Polską - film dok. 
133° Podróże kulinarne 14°° Złotopolscy - se­
rial 1425 Awantura o Basię - film 16’° Nie tylko 
muzyka 17°? Teleexpress 17’5 Czas Komedy - 
film dok. 18’5 Galowy Koncert Jubileuszowy - 
cz. 1 19’5 Dobranocka 193° Wiadomości 195° 
Sport 195 Pogoda 2□°5 Złotopolscy - serial 263° 
Galowy Koncert Jubileuszowy - cz. 2 213° Pry. 
mas, trzy lata z tysiąca - film 23’5 Panorama 
2335 Sport 233’ Pogoda 234° KFPP Opole 2003 
12° Wyprawa profesora Gąbki 135 Wiadomości 
’5 Sport 2°’ Pogoda 2°5 Złotopolscy - serial 23° 
Galowy Koncert Jubileuszowy 33° Prymas, trzy 
lata z tysiąca - film 5’° Galowy Koncert Jubile­
uszowy 6’5 Polska poza Polską

PIĄTEK 20.06.200^3
7’° Sensacje z myszką (2) - serial 8°5 Wiado­
mości 8’4 Pogoda 8’5 Złotopolscy - serial 845 
Słowa, słówka i p^^łówka 9’* Żegnaj Rockefel­
ler - serial 945 Gdzie jesteś Paititi - reportaż 10’5 
Prymas, trzy lata z tysiąca - film 12°° Wiado­
mości 12’° Witajcie do nas - reportaż 124° We­
nezuelska polonia - reportaż 13°° Matki, żony i 
kochanki - serial 13” Szansa na sukces 15°° 
Wiadomości 15’° Złotopolscy - serial 1535 Hity 
satelity 155° Garderoba damska - serial 16’5 
Zjedz to sam 163° Żegnaj Rockefeller - serial 
17°° Teleexpress 172° Sportowy Express 1725 
Gość Jedynki 174° Sensacje z myszką (2) - se­
rial 183° Gwiazdy tamtych lat - reportaż 19°° Klan 
lekarzy - reportaż 19’5 Dobranocka 193° Wia­
domości 19*’ Sport 2□°4 Pogoda 2□’° Złotopol­
scy - serial 2°^^ Hity satelity 2□5° Matki, żony i 
kochanki - serial 2’45 Złoty jubileusz - reportaż 
22’5 Garderoba damska - serial 224° Moja Pol-

ska, moja Europa 23°° Panorama 232° Sport 
232’ Pogoda 23’° Porozmawiajmy O5° Gwiazdy 
tamtych lat - reportaż 1’5 Miś Uszatek 1” Wia­
domości 157 Sport 2°2 Pogoda 2’° Złotopolscy - 
serial 2’5 Hity satelity 25° Matki, żony i kochanki 
- serial 34° Szansa na sukces 445 Garderoba 
damska - serial 5’° Moja Polska, moja Europa 
525 Powtórka z Małysza 545 Szept prowincjo­
nalny

SOBOTA 2L<^t^.:^^O3
6°5 Tygrysy Europy - serial 7°’ Echa tygodnia 
7” Enklawy - reportaż 8°° Wiadomości 8’2 Po­
goda 8’5 Zaproszenie 84G Ziarno - program ka­
tolicki 9°” Flipper i Lopaka - serial 9’° Podróże 
kulinarne IG” Klan (3) - serial 11’° Ludzie listy 
piszą 11’° Biografie - film dok. 122’Polska pep 
grzymka u Papieża 124° ”oja Polska, moja 
Europa 13° Wiadomości 13’° Lalka - serial 14’ 
Tam gdzie jesteśmy - reportaż 15°° Święta woj­
na - serial 15” Śniadanie na p^wieczorek ’7” 
Teleexpress 17” Tak^e kino 172’ Tygrysy Eu­
ropy - serial 18” Zmiennicy - serial 19” Do­
branocka 19” Wiadomości 19“ Sport 19’’ Po­
goda 2°°’ Lalka - serial 2’25 Skutki noszenia 
kapelusza w maju - film 224’ Dziewczyny do 
wzięcia - film 23’’ Panorama 23’’ Sport 23’’ 
Pogoda 0°’ Bajki z królestwa Lailonii 0” Tygry­
sy Europy - serial 1” Dinusie 1’° Wiadomości 
149 Sport ”57 Pogoda 2” Ucieczka - film 3’5 
Lalka - serial 4’5 Zmiennicy - serial 5’5 Prze­
prowadzki - serial 6’° Dziewczyny do wzięcia 
72° Parada - film

NIEDZIELA 22.06.200^3
744 Folkogranie 8” M jak miłość - serial 9“ Sta­
wo na niedzielę 9” Simba, król zwierząt - serial 
93° Papież Jan Paweł II w Bośni i Hercegowinie 
- transmisja Mszy Św. 12’5 Złotopolscy (2) - se­
rial 1325 Kurier z Warszawy IS*® Niedzielne 
muzykowanie 14“ Janosik - serial 15° Co nam 
w duszy gra 16°5 Sensacje XX wieku 17” Tele­
express 172° M jak miłość - serial 18°5 Dziennik 
telewizyjny 18’5 powrót do domu - reportaż 183° 
Kochamy polskie seriale 1855 Zaproszenie 19’5 
Dobranocka 193° Wiadomości 195’ Sport 20” 
Pogoda 20°5 Wieczór z Jagielskim 20*5 Prze­
prowadzki - serial 2’4° Herbatka u Tadka 2235 
Kabaretowa Róża Wiatrów 2335 Panorama 2355 
Sport 235 Pogoda O’° M jak miłość - serial 1” 
Simba, król zwierząt - serial ’3° Wiadomości T*® 
Sport ’5 Pogoda 2” Wieczór z Jagielskim 2*° 
Sensacje XX wieku 4” Janosik - serial 4*5 Ku­
rier z Warszawy 5” Co nam w duszy gra
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NAJWIĘKSZA FIRMA AUTOBUSOWA W EUROPIE

www.^urolines.fr

Espace Pologne 
Międzynarodowy Dworzec Autobusowy Eurolines 

Paris - Gallieni - M' Gallieni
TEL. Ol 49 72 SI 52

OTWIERA REGULARNE POŁĄCZENIA DO POLSKI

Jeździmy do 1 500. miast w Europie, 
a od kwietnia 2003 roku również do kilkudziesięciu miast 

w Polsce.

!!!
W biurze „Espace Pologne" 

za darmo oferujemy polskie dzienniki, 
tygodniki i miesięczniki.

Paris StJacques
55, rueStj^j^tques 

75005 Paris 
M’ St Michel 

lub Cluny la Sorbonne 
Tel. 01 43 54 11 99

Zapraszamy do naszych agencji:
«Espace Pologne» 

Eurolines 
28, av. de Gen. de Gaulle 

93541 Bat^i^c^lt^t BP 313
Tel. 01 49 72 51 52 

espacepolo^ne@eurolines.fr

Eurolines Paris Clichy 
75 bis, bd de Clichy 

75009 Paris 
M‘ Place de Clichy 
Tel. 01 44 63 00 66

POUCZENIA AUTOKAROWE DO POLSKI

7, rue DUPHOT (obok kościoła) 
Tet. 01 W 15 09 09.

Adres dla korespondencji: 390, rue St-Honore, 75001 Paris

* POSZUKUJEMY SPECJALIS^T^ÓW: 
z zakresu różnych prac budowlanych 

na teredie Paryża i poza Paryżem 
TEL. 03 44 53 43 07

z

RI^^TAURAC/A „POLONIA"
Po 3 latach nieobecności, 

Roman Rybicki (restauracja Wanuchka) 
podjął współpracę z Polską Misją Katolicką 

w celu otwarcia na nowo - od 1 maja - restauracji 
„Polonia” - 20, rue Legendre 75017 Paris.

Proponuje ona Państwu polską i francuską kuchnię, 
organizację rodzinnych i przyjacielskich przyjęć.

L 
E 
E 
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C 
C

ZESPÓŁ SZKÓŁ PRZY AMBASADZIE RP W PARYŻU 
w dniach od 5 maja do 30 czerwca

prowadzi zapisy uczniów na rok szkolny 2003/2004 
do Szkoły Polskiej przy 15, rue Lamande w Paryżu 

oraz jej oddziałów i filii.
Szczegółowe informacje w sekretariacie szkoły:

15, rue Lamande, 75017 Paris, (M": Rome lub la Fourche),
TEŁ. Ol 42 28 66 38; FAX Ol 42 28 63 82.

5

El

I^^TITUT PRIVE FRA^^łE-EUROPE CON^^XION
etablissement prive dT^^^^^gnement supérieur 
enregistre au Rectorat de PAcademie de Paris

KURSY JĘZYKA FRANCUSKIEGO

KURSY 20 godzin tygodniowo; Status studenta - ubezpieczenie 
KURSY 10 godzin tygodniowo - KURSY „Jeune filie au pair” - 
KURSY w sobotę - KURSY 2 lub 3 razy w tygodniu 
PRZYGOTOWANIE DO EGZAMINÓW DELF i DALF.

- Metoda interaktywna z użyciem wideo, audio, CD-Rom
- Cena: od 78 euro za miesiąc

ZAPISY PRZEZ CAŁY ROK 5, rue Sthrau - 75013 Paris
Sekretariat otwarty codziennie od poniedziałku do piątku 

od godz. 10 do 13 i od 15 do godz. 19.

Ol 44 24 05 66;
Site: http://ifec.free.fr; e-mail: ifec@free.fr

PROTEZY - KORONY - MOSTKI
NAPRAIWY - SZYBKO - TANIO.

TEL. Ol 48 93 53 03.
♦ KORE^I^TYCJE;

- Udzielam ksropetycji z j. francuskiego. Tłumaczenia 
- redagowanie listów i podań.

T. Ol 42 28 99 83; 06 15 94 03 71.
* USŁUGI FRYZJERSKIE;

DAMSKO-MĘSKIE - Tel. 06 78 H 61 34 - ANNA.
♦ SZUKAM MUZYKÓW NA WESELE;

Wydawca:
Polska Misja Katolicka we Francji (tel. 01 55 35 32 32) 

Adres Redakcji: 263 bis, rue Saint-Honoré - 75001 Paris.
Tel. 01 55 35 32 28 lub 01 55 35 32 31; fax 01 55 35 32 29. 

IZ ATAI |A|Z| http://perso.club-internet.fr/vkat; e-mail: vkat@club-internet.fr 
KA lOLICKI Konto: CCP 12 777 08 U Paris.
Dyrektor publikacji: ks. Rektor Stanislaw Jeż. Redaktor: Paweł Osikowski.
Zespół: ks. Tadeusz Domżał, s. Angela J. Piętak Sł. NSJ.
Opracowanie graficzne: Stanisław Wójcikowski.

Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo 
dokonywania skrótów. Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń.

Druk: Indica - 27, rue des Gros-Gres - 92700 Colombes; tel. 01 47 82 32 32.
Warunki prenumeraty:

Abonament roczny: 53, 40 euros; abonament półroczny: 28, 30 euros. 
Konto „Głosu Katolickiego” we Francji: CcP 12 777 08 U Paris.
Prenumerata w Belgiif ks. Bronisław Dejneka - rue Jourdan 80, 1060 Bruxelles - 

CCP 000-1637856-11 
Prenumerat w Niemczech: „Głos Katolicki”, Commerzbank Hannover:

BLZ 250 400 66 - konto nr 791177900
COMMISSION PARITAIRE Nr 60593

GŁ3S
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Szukamy zespołu muzyczno-wokaldego na wesele 19 lipca: 
- ślub w nościele, - uczta weselna (polskie utwory ludowe).

Tel.: 01 39 53 52 91.
* POSZUKUJE PRA^C^Y;

* STUDENTKA POSZUKUJE OD LIPCA NA OKRES 
WAKACJI: OPIEKI NAD DZIECKIEM, OSOBĄ STARSZĄ, 

SPRZĄTANIA - Tel. 06 70 77 87 04.

Tel:

T KUPON PRE^NUMER^ATY
| (ABONNEMENT)
I □ PIERWSZA PRENUMERATA/ABONNEMENT/
I Glos Katolicki - Voix Catholique
I 263 bis, rue Saint-Honore - 75001 PARIS
I EU Odnowienie abonamentu (renouvellement)

I □ Rok (53,4o€) □ Czekiem
I □ Pól roku (28,3o€ ) □ CCP ^2777 08 U Paris
I □ Przyjaciele G.K. (65,60 ®) □ Gotówkq

Nazwisko:....................................................................
Imię:..............................................................................
Adres:............................................................................

Nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkat
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XX LAT POLKI SERVICL

TEL: 01 4020 00 80/ I
IS ER VI C^U

Z PARYŻA, VALENCIENNES, REIMS, METZ, FREYMING 
AUTOKAREM DO 26 MIAST W POLSCE

Białystok, 
Bolesławiec, 
Bydgoszcz; 
Częstochowa, 
Gdańsk, 
Gliwice,

Jędi^2^e;jc^v/,

L^e^g^^ic^a;, 
C^f^attć^w,,

C^f^ole,
F^c^2^r^^^f;,

Sa^nc^c^m^^e^]^2;, 
St^a^lo^w^a Wc^^a;, 
Tarnobi^z^e^g;,

Tirn^t^w,
T^ou^iź, 
V^ass;za\aa, 
W/rcł^łwy.

■
SAMOLOTY Polski i innych kra.m^iw świma

TRANSPORT TOWARÓW, PRZEPROWADZKI, 
PRZESYŁKA PACZEK,

WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZY TURYSTYCZNE

252, rue de Rivoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS
M°: CONCORDE

Otwarte 7 dni w tygodniu

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ
W. A. KOCZOROWSKI

Ekspert sądowy - tłumacz przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu 
90, rue Anatole France, 92290 Chatenay-Malabry

lub
4, villa Juge, 75015 Paris (M° Dupleix) 

tel./fax 01 46 60 45 51 lub 06 07 71 52 90; (e-mail: wakoc7.@aol.com). 
Formalnosici prawno-administracyjne, notarialne, asystowanie w sądach i 

urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.

fcÆ»-. ECOLE „NAZARETH"
y łWs.* cours PRIVÉ d’ENSEIGNEMENT SUPÉRIEUR 
12 laT doświadczenia w P^aryżu; kadra FRANCUSKiO-POLSKICH profesorów 

Zajęcia poranne - 20, rue Legendre - Paris XVII;
Kursy intensywne i sobotnie - 20, rue Marsoulan - Paris XII; 
Zajęcia wieczorne trzy razy w tygodniu - 68, rue d’Assas - Paris VI.

Zapewniamy solidne nauczanie języka mówionego i pisanego. 
Przygotowujemy do egzaminu państwowego DELF i DALF. 

Język angielski - dwa razy w tygodniu (po południu). 
Udzielamy pomocy administracyjnej i społecznej studentom.

Ubezpieczamy we francuskiej SECURITE SOCIALE.

LETNI KURS INTENSYWNY W LIPCU
ZAPISY: 01 43 05 83 15; 01 43 03 38 33; 06 62 69 13 83.

PORADY PRAWNE - TŁUMACZENIA:
* Stanisław Bocianowski, dr prawa międzynarodowego, ekspert 

sądowy - tłumacz przysięgły - 
105 bis, bd de Grenelle, 75015 PARIS, 

tel./fax 01 43 06 0o 70 lub tel. komórkowy 06 17 98 60 20. 
Sprawy prawne w Polsce: małżeńskie, emerytury, 

odszkodowania, spadki itp.

* PRZE^F^R^C^WADZKI *
- DO POLSKI;
- NA TERENIE PARYŻA I OKOLIC;
- W CAŁEJ FRANCJI I EUROPIE.

TEL. 06 IS 09 43 86.
NUMER ZŁOŻONY DO DRUKU 4.06.200^3

15 czerwca 2003

Copernic
PARIS - LYON - VAR’SOVIE - KIEV

COPERNIC ‘ COPERNIC
6, rue des Immeubles Industriels 116, Bid Vivier Merle
75011 Paris (M“ Nation) 69003 Lyon
tel. 01 40 09 03 43 tel. 04 72 60 04 56

LICENCJONOWANE LINIE
I. Nowa linia z komfortem pierwszej klasy****

Angers - Tours - Orleans - PARIS - Poznań - Bydgoszcz - 
Toruń - Włocławek - Warszawa - Wrocław 

wyjazd z Francji: w każdą niedzielę; powrót z Polski: w każdy piątek 
ABONAMENT (styczeń-grudzień 2002):

4 voyages Aller/Retour - 5im' voyage: - 50%

IL LINIA ; PARIS - Odessa - Paris

i PARIS - Kie.v - Donieck - Paris
codzienne wyjazdy oprócz poniedziałków - komfortowe autokary 

z pilotem
PARIS - przez Lens, Billy-Montigny, Lille, 

LYON - Le Creusot, Mulhouse, Strasbourg, Besanęon 
Poznań, Łódź, Warszawa, Zielona Góra, Wrocław, 
Opole, Gliwice, Katowice, Kraków, Tarnów, Rzeszów, 
Konin, Koszalin, Piotrków Tryb., Radom, Puławy, Lublin, 

Zamość, Szczecin, Koszalin, Słupsk, Gdynia, Gdańsk.

Sprzedaż: GRANDES MAROUES - TV, HIFI i art. gosp. domowego 
-5, -10, -15, -20% w porównaniu z cenami w sklepach

PACZKI DO POLSKI - (zbiórka na terenie całej Francji) 
Odbiory paczek z domu klienta w Paryżu i okolicach. Tel. 01 40 09 03 43

Wyjazdy w poniedziałki - dostawa do rąk własnych adresata.

FRANCJA:

POLSKA:

SPECJALISTA - GINEKOLOG - POŁOŻNIK
J. Tomikowski (mówiący po polsku)

1, rue Duvergiei^, 75019 Paris, M° Crimée 
tel. 01 40 34 13 18 lub 06 80 01 94 06.

♦ TOP PEINTIRE:
TOP PEINTRE-MULTIDECOR BAT. RENOV. TOUT

A VOTRE SERVICE. TEL. 06 68 43 89 37 (GAVROCH).

* USŁUGI FRYZJEIRSKIE ♦
Tel. 06 62 24 24 04 (LIDIA).

PODROŻĘ DO POLSKI;
* EXPRESS-BUS - WYJAZDY I PRZESYŁKI EKSPRESOWE Z FrANCJI, 
Belgii, Luksemburga do Polski centralnej i południowei.

Tel. 06 80 18 94 31; 01 48 02 41 25.
* IZABELL - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW

DO Polski południowej. Tel. 01 41 71 12 79; 06 20 87 70 77. 
*LUXSUS - PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW DO P^O^LSKI - O^IS^ZYNA, 

Wrocław, Katowice, Kraków, Rzeszów.
Tel. 01 48 22 45 26: 06 62 75 50 06: (00 48 12) 284 12 50.

* OMEGA - REGULARNE PRZEJAZDY DO POLSKi; PRZEWÓZ PA­
CZEK. Tel. 01 43 71 48 52; 06 63 29 28 11; 06 22 27 23 51.
* EUROKAR - AUTOKAREM CODZIENNIE DO Polski -

Tel. 06 88 43 40 97 oraz 01 47 39 58 09.
*TRANSPORT „JOSEPH” - licencjonowana firma 

PRZEWOZÓW OSOBOWYCH DO POLSKI.
Tel. 01 46 51 27 53; fax 01 43 39 31 66;

KOM. 06 84 34 22 26; tel. w Polsce 00 48 (0)693 527 868. 
*KORONA - PRZEWÓZ OSÓB i towarów -

Tel. 01 57 42 91 56; 06 11 86 01 76.
* MERC-BUS - Przewóz osób i towarów.

Tel. 01 43 34 56 07.
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l^czyna z Jokami
! (Czytaj wewnątrz numeru U) 

f.I

■ z fDzwonić taniej do POLSKI i po ęąJymjJflytESJE*
Lokain

1(CZAS KOMUNIKACJI NA KARCIE ZA 15€> Lokain ' ' '

Dodatkowa opl^ata z telefonu stacjonarnego. Warunki określone przez A.R.T. 
Niewskazany z telefonu komórkowego. Nie funkujonuje w kabinie.

POSZUKUJEMY DYSTRYBUTORÓW KART W CAŁEJ FRANCJI 
01 45 53 94 48 iradium@iradium.fr

Obstuga polskich Kliei^ti^w: 1 dni w tygodniu od 9:00 do 21:00 (informacje, rachunki, ceny) lub u dystrybutora kart

i
E

Une Technologie d^^^^^nce “

mailto:iradium@iradium.fr

